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Wielki pojedynek: Jędrzejowska - Mathieu 4:6, 7:5. 15:13

Europa u stóp koszykarzy
Bezprzykładny triumf Poznania na turnieju w Genewie

afty z Wishi

GENEWA’, 10.5. — Tel. wł. —[przeważali nawet Francuzi, któ- 
Poznań wygrał turniej koszyków-1 rym pomagał wybitnie sędzia p.
ki pozostawiając w pobitem polu 
12 reprezentacyj miejskich ze 
Szwajcarji, Niemiec, Francji, Hisz
panii i Belgii.

Ze skromnego autsajdera, z któ
rym nikt się nie liczył, przedarła 
się drużyna KPW - Poznań do 
pierwszego szeregu potecicyj 
światowych w basket - ballu. Bi- 
jąc kolejno Barcelonę, Paryż, Ge
newę i Miluzę, zdobywając sobie 
pierwsze miejsce w ciężkim turnie 
ju, polscy koszykarze raz jeszcze 
potwierdzili swoje prawa do olim
pijskich paszportów do Berlina.

POZNAŃ — PARYŻ 30:27
Po zwycięstwie nad Barceloną, 

Poznań spotkał się w piątek z Pa
ryżem. Zwycięstwo 30:27 (17:19) 
nie przyszło łatwo. Do przerwy

DEZERTERZY...
'Menzel i Hecht, którzy przez ty
le lat byli filarami tenisu Czecho 
Słowacji, są dlań straceni. Men
zel wyemigrował do Ameryki, a 
Hecht zamieni sie niebawem 

w Węgra.

Lucvizi. Dopiero po wejściu na 
plac piątki poznańskiej, udało się 
wyrównać i spotkanie wygrać.

Gra miała charakter żywy, szyb
ki. poziom spotkania wysoki. Fran
cuzi niepotrzebnie uciekali się do 
fauli. Kosze dla Poznania zdobyli: 
Różycki i Grzechowiak po 8, Łój i
5. Kasprzak 4, Sztok 3, Szostak 2.' 

Zwycięstwo to utorowało Po
znaniowi drogę do półfinału, gdzie 
natrafiliśmy na silnie faworyzowa
na przez publiczność Genewę.

POZNAŃ — GENEWA 23:22
Była to jedyna drużyna szwaj

carska, która przedostała się do 
półfinałów, nic więc dziwnego, że 
cieszyła się specjalną życzliwoś
cią widowni. Gorzej jednak, że i 
sędzia p. Sreux (Francja) uważał 
za właściwe demonstrować swo
ją sympatję do gospodarzy i kiedy 
mecz po przepisowym czasie przy
niósł nam zwycięstwo 23:20, prze
ciągnął spotkanie jeszcze o dwie 
minuty.

Pomimo tej pomocy poznańczy- 
cy zwyciężyli Genewę jednym 
punktem 23:22 (10:10). Gra była 
bardzo brutalna, wyższość Pola
ków nie ulegała kwestji. Kosze 
zdobyli: Różycki 10, Grzechowiak
6, Sztok 3, Szostak 2, Patrzykont i 
Łój po jednym.

POZNAŃ — MILUZA 37:30
W sobotę późno w nocy wypadło 

rozegrać finał z Miluzą (Francją). 
Miluza doszła do finału — podobnie 
jak Polska — bez porażki, pozo
stawiając po drodze Berlin i Barce 
lonę (34:22).

Mecz rozpoczyna piątka poznań- ( 
ska 1 obejmuje z miejsca prowa
dzenie 12:4. Przewagi tej nie od- 
dajemy aż do przerwy (25:12). Pu- 1 
bliczność jest zachwycona akcjami 
polskiemi i co chwila z trybun za
pełnionych przez 6 i pół tysięcy I 
publiczności wybuchają oklaski, 1 
Jest to pierwszy mecz, w którym '• 
jesteśmy faworytami i mamy za : 
sobą sympatję widzów.

TRIUMF POLSKI W GENEWIE
Poznań bije Barcelonę 38:24. Do pitki skacze Różycki. Na lewo 

Łój, Kasprzak, stylu — Patrzykąt.

Po przerwie idzie nam gorzej. 
Francuzi idą do ataku i ze strzałów 
swego najlepszego gracza marsyl- 
czyka Busnęl wyrównują. Przez 
chwilę waha się szala zwycięstwa; 
na stronę Poznania przechyla ją 
dopiero finisz. Wygrywamy mecz 
38:30 i zdobywamy pierwsze miej
sce w turnieju!

W porównaniu do dwu gier po
przednich, finał był rozegrany fair 
i bardzo ładnie. Nad poprawnością 
gry czuwał znakomicie sędzia p. 
Pfente (Szwajcar). Finał grała ca
ły czas drużyna poznańska, zasilo
na w ostatniej fazie gry Sztokiem

I

BELG JA—ANGLJA 3:2.
BRUKSELA. 9.5 — Teł. wl. — Wiele 

blasku zwycięstwu Austrii odjął dru
gi występ Anglików w Brukseli. Oka
zało sie. że jednak nie traktowali oni 
swego wyjazdu na kontynent zbyt 
poważnie i to, ca udało sie Austrii, 
udało sie też Belgji nawet Belgji bez 
Braina. Anglia przegrała w stosun
ku 2:3 (1:0). wobec 40.000 widzów. 
Przez 2Ô minut Anglicy panowali zu
pełnie nad grą- Już w 1 min. uzyska
li gola ze strzału Camsella z 6 mtr. 
Powoli w szeregi Anglików wkradł 
sie nastrój urlopowy i gra sie wyrów
nała, by po przerwie stać sie zupełnie 
równorzędną. Doszedł wówczas do 
głosu szybki atak Belgów: w 17 m- 
pierwszą bramkę strzelił Lamoot, po 
chwili ..główka" van Isenberga uwię
zia w siatce Sagara. a w następnej 
minucie Vivier ustalił wynik 3:1.

Anglicy przeszli do generalnego 
kontrataku i na 2 minuty przed końcem 
skrzydłowy Hobbis zdobył drugą bram 
ke.

RUMUNJA — jUGOSŁAWJA 3:2
BUKARESZT, 10.5. — Tel .wł. — W 

meczu o puhar bałkański wobec 35.000 
widzów Rumunja pokonała Jugosławię 
w stosunku 3:2. Wszystkie bramki dia 
Rumianów strzelił środek napadu Bodo 
la, dla Jugosławji Vujadinovic i Tomait 
schevic.

1RLANDJA—LUKSEMBURG 5:1
Irlandia pokonała wobec 10.000 wi

dzów reprezentancie Luksemburga u 
stosunku 5:1. Irlandczycy grali z 
wielkim temperamentem.

(zamiast Patrzykonta). Kosze zdo
byli: Różycki 13, Kasprzak 7, Grze- 
chowiak 6, Sztok 4, Patrzykąt 7.

Po wygranej gratulację graczom 
złożył minister Rzplitej przy Lidze 
Narodów p. Komarnicki.

NAJCIĘŻSZY MECZ
Po zakończeniu turnieju zapytu

jemy obrońcę drużyny Kasprzaka 
o układ sił i prosimy o klasyfikację 
zespołów.

— Najtrudniejszy mecz był z Pa
ryżem. Jest to po nas bezwzglę
dnie najlepszy zespół turnieju. Na 
trzeciem miejscu klasyfikuje Bar
celonę, a dopiero na czwartem Mi
luzę.

Pamiętać należy, że Paryż i Ge
newa posiadały w swych zespo
łach po dwu graczy amerykań
skich. Walczyć z nimi było bar
dzo ciężko, ponieważ uprawiali oni 
raczej rugby na sali, niż koszyków
kę.

— Kto był najlepszy w poznań
skim zespole?

— Graliśmy bardzo równo. Nikt 
nie sprawił zawodu! Trenerowi 
Kłyszejce zawdzięczamy zwycię
stwa nad Paryżem i Genewą. On 
dyrygował doskonale zmianami i 
zadysponował nam taktykę gry.

CO DALEJ?
— W poniedziałek jedziemy na 

mecz towarzyski do Brna, a stam
tąd wracamy przez Węgry do kra
ju. Grać będziemy jeszcze tylko 
w Budapeszcie.

UWAGA!... BRAINE STRZELA!...
Fenomenalny napastnik Sparty pełni swą „powinność" w służbie 

belgijskiej.

Faworytem turnieju była Miluza, sie 
dmiokrotny mistrz Francji, zasilana in 
ternacjonalem z Marsylii Busnelem. 
W jej drużynie jest 5 graczy wyzna
czonych na Olimpiadę- Skład drużyny 
był następujący: Difrert. Roth, Bus- 
nell, Toudeux, Baltzer, Rudler, Heu- 
nieriin.

Drużyna Paryża, też jeden z najgro
źniejszych przeciwników, wystąpiła w 
składzie Mazillier, Verat. Maedler, 
Percinette, Gautrez, Rimbourg, Bour- 
naux, Prudhomems, Bie i Lambert. 
Gra w niej dwu Amerykanów, podob
no zawodowców. Są oni filarami dru
żyny.

,Xe Sport Suisse", ozolowe pismo 
sportowe Genewy nie rokowało nam 
wielkich laurów, choć wiedziało o na
szych zwycięstwaeh nad Łotwą i Es
tonią. Uważało ono, że zajmiemy jed
no z ostatnich miejsc. Z niecierpliwo
ścią oczekujemy następnego numeru...

przecież wygraliśmy.
Genewa, która stawiała nam najbar

dziej zacięty opór, nie była faworytem 
nawet w obozie Szwajcarii, która 
stawiała wśród swoich zespołów na 
pierwszem miejscu Bern- Bern prze
grał tymczasem odrazu z Lyonem w 
stosunku 17:44, a w repeszażu z Bar
celoną 13:51.

Fatalnie zaprezentowały się druży
ny belgijskie Liege i Bruksela. Były o- 
ne słabsze o klasę od innych zespołów.

BIEDNY TOMASULO!
Zaledwie 12 sekund stal w ringu przeciwko Heuserowi. Co na

stąpiło potem — wskazuje najlepiej zdjęci?
OBLĘŻENIE BRAMKI LEGJI PRZEZ ŚLĄZAKÓW 

Martyna zastania wybijającego piłką Zlatooera, Na prawo Wilimowski.

lat Łeaw 
W KRAKOWir 

na atr.
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twórca sensacyjnego zwycięstwa Warty w Krakowie
KRAKÓW. 10.5. — Tel. wł. — 

Warta — Wisła 4:1 (4:0). Bramki 
dia Warty: Szerfke (3) i Szwarc 
jedną, dla Wisty Artur. Sędzia p. 
Lange. Publiczności ponad 2.000.

Warta: Fontowicz; Ofierzyń.
ski, Pawlak; Dębiński, Danielak, 
Sobkowiak; Słomiak, Nawrat, 
Szerfke. Kryszkiewicz, Szwarc.

Wisła: Madejski (później Koź
min); Szumilas, Szczepanik; Je
zierski, Kotlarczyk I, Bajorek: Cha 
towski. Kopeć, Artur, Zatorski, Ły 
ko.

Wielki dzień Warty.
W powodzi rozgrywek ligowych, 

meczów o mniej lub bardziej wy- 
bitnem piętnie szarej przeciętnoś
ci, spotkanie Warta — Wisła jaś
nieć winno przez długi czas, jako 
punkt świetlany. Winno być po
krzepieniem dla tych wszystkich, 
co stracili już wiarę w umiejętno
ści naszych piłkarzy, winno dodać 
otuchy pesymistycznie nastrojo
nym zwolennikom polskiego futbo 
l'i.

Po szeregu już nie tygodni, ale 
doprawdy miesięcy ujrzeliśmy na 
boisku technikę piłkarską w jej do 
borowem wydaniu, a co najważ-1

zamierzeń, j'ak i inteligencją w na
dawaniu tonu całej linji ofensyw
nej. A wreszcie on też zasypywał 
bramkę przeciwnika gradem strza 
łów. z których trzy trafiły do siat
ki, dwa otarły się o słupek, a dal
szych 15 przeszło tuż obok. On z 
Kryszkiewiczem stanowili podsta
wę wszelkich poczynań, a uzupeł
niał je Szwarc na skrzydle.

Ich doborowe akcje wreszcie 
sprawiły, że zatarły się niedociąg
nięcia Nawrata oraz cierpiąca na 
tern wartość jego partnera Stornia 
ka.

Reszty drużyny nie analizujemy 
■szczegółowo. Byli jednolici, stano- i 
wili zgrane tło dla koncertującego

ataku. Pomoc szczególnie pod ko
niec spotkania wykazała duże war 
tości kondycyjne, walcząc do ostat 
niej chwili i współpracując ze 
swym atakiem.

Wisła pomaga Warcie.
Ten doskonały wizerunek War- 

i ty nie jest bez „zasługi“ przeciw
nika. To prawda: .Wisła do przer
wy stawiała tak słaby opór, że 
i drużyna gorzej grająca od War- 

i ty miałaby ułatwione zadanie. 
I Przyczyn tego załamania szukać 
. należy przedewszystkiem w zmia
nach personalnych, a więc w 

j pierwszym rzędzie'w braku Kot- 
i tarczyka 11» As pomocy czerwo- nęły o losie spotkania. Straciwszy 
I nych nie wylizał się jeszcze z ran

i nie mógł stanąć na boisku, miej-| psychicznie i nie było 
sce jego zajął stary weteran Bajo-1 o odwecie, jakkolwiek 
rek, gracz bezsprzecznie o dużej 
historji, ale niepomiernie mniej
szych wartościach bojowych. U- 
cierpiala na tern nietylko boczna 
strona pomocy, odbiło się to na 
akcjach środkowego Kotlarczyka, 
a wziąwszy pod uwagę, że Jezier
ski też nie jest gwiazdą, zrozumie-; 
my, dlatego Wisła stojąca i pa-! 
dająca ze swą linją pomocy, tym 
razem wygrała właśnie swój zły piła zmiana: Sołtysika na_ lewym 
los.

W tych warunkach padły pręd
ko cztery 'brąmki, które rozstrzyg

już mowy 
pierwsze 

wskazywachwile drugiej połowy
ły na to. że zespól czerwonych nie I 
stracił swych wartości, a przecho, 
dzi jedynie przesilenie, spowodo-! 
wane kryzysem personalnym.

Określiwszy w ten sposób pra
cę pomocy i przyjąwszy, że linja | 
defensywy nie grała inaczej, niż 
zwykle, zatrzymamy się chwilę 
nad atakiem. Tutaj również nastą-

I łączniku zastąpił młody Zatorski, 
gracz może niegorszy,- który w 
normalnych warunkach zaawanso
wałby może na stałe do pierwszej 

tyle punktów Wisła załamała się drużyny: w obliczu dokonywują-

Warszawa też miała dobry futbol
WARSZAWA. 10.5. — Ruch — Le

gia 4:2 (2:2). Bramki dla Ruchu — 
Pet erek (3} i Wilimowski; dla Legji— 
Łysakowski i Wypijewski. Sędzia dr. 
Lustgarten z Krakowa.

Ruch; Tatuś; Gemza, Ruraństki; Dzi
wisz, Badura, Zorzycki: Urban. Górka, 

- „w ......._ Peterek, Wilimowski, Wodarz.
niejsze pochodzenia kraioweso. To
co zademonstrowała nam dziś 
Warta to było nietylko najlepsze 
ze wszystkich dotychczasowych 
rozgrywek ligowych w Krakowie: 
to był futbol, jakiego nie powsty
dziłby się żaden zespól, przyjeż
dżający do nas za grube dolary.

Nie wdajemy się narazie w oce
nę szans i możliwości, nie mówimy 
jeszcze o tern, dlaczego tak, a nie 
inaczej; stwierdzamy jednak na 
wstępie: Warta pokazała nam 
kunszt piłkarski wysokiej warto
ści. Jej zagrania w pierwszej polo 
wie meczu były prowadzone w 
sposób niewidziany od długiego 
czasu w grodzie podwawelskim. 
Na pierwszy plan w zespole poz
nańskim wybijała się przedewszy 
stkiem jego jednolitość. Bez słabe 
go punktu bez luk w gardzie, któ- 
rędyby prześlizgnął się atak prze
ciwnika, ale co najważniejsze, 
wspaniała w swej ofensywie, zbie 
rała Warta rzęsiste oklaski nawet 
wtedy, gdy na boisku Wisły strze
liła gospodarzom w kilkanaście mi 
nut cztery bramki, a nad trybuna
mi powiało grozą klęski.

Szerfke — twórca zwycięstwa
Oklaski zbierał przedewszyst- 

kiem atak warciarzy, a raczej jego 
mąż sztandarowy — Szerfke. On 
iest bohaterem meczu i byłby na- 
pewno zniesiony na rękach sympa 
tyków, gdyby mecz odbył się w 
Poznaniu. Zasłużył sobie na to za 
równo sposobem wykonania swych

ki II; Drabiński, PrzeździecłU I, Fran
kowski, Łysakowski, Wypijewski.

— Dobry mecz piłkarski nie jest zły 
— rzeki jakiś siwiejący dżentelmen, 
opuszczając stadjon Wojska Polskiego 
po meczu Ruchu z Legją.

Nieznany pan miał racje. Gra nie
dzielna posiadała elementy, które spra
wiają widzowi naogół zadowolenie, 
które miłośników polskiej piłki nożnej

Cracovia górą!
KRAKÓW, 10.5. — Tel. wl. — Nie

dzielne mistrzostwa piłkarskie klasy A 
nie przyniosły poważniejszych zmian 
w tabeli. F

Cracovia — Korona 6:0 (4:0). Mecz 
rozegrany został na boisku Korony, 
która straciła dotychczas tylko dwa 
punkty, to też zawodom przypatrywa
ło sie T.500 osób. Cracovia grała do
skonale w linji ataku, i bramki zdoby
wa przez Bialika, Szeligę, Górę, Chu
dzika j Stępienia.

Zwierzyniecki—Unja 3:1 (1:1), Unja 
traci punkt ze strzału sabobójczego o 
brony i wyrównuje przez Skoroboha- 
tego, Konopkę i Bańka.

Krowodrza — Nadwiślan 2:0 (2:0). 
Zasłużone zwyoięstwo Krowodrzy ze 
strzałów Maciarza i Róga.

Wawel — Garbarnia 3:0. Spowoćhi 
przybycia tylko 6 zawodników Garbar
ni sędzia odgwjzdat w. o.

Fablok — Wisła 1:0 (0:0). Mecz ro
zegrany w Chrzanowie. Jedyną bram
kę uzyskał Oczkowski.

Podgórze — Legją 6.-0 (3X1). Strzel
cami byli: Antosiewicz (3), Guzda, Ho- 
dur, Dzierwa. Grzegórzecki — Olsza 
3:2 (2.1). Bramki dla zwycięzców: Stru 
gała (2) i Stolarski, dla pokonanych— 
Chowaniec, obie z karnego.

LWÓW, 10.5. — Tel. wl. — O mi
strzostwo ligi okręgowej rozegrano w 
niedzielę tylko dwa spotkania.

‘ RKS — Resovia 5:2 (2:1).
W Jarosławiu Ognisko pokonało 

Sokół II 4:1 (3:0).
W tabeli pierwszej grupy prowadzi 

Polonia (Przemyśl), przed Czarnymi, w 
tabeli drugiej grupy Czuwaj przed 
RKS-em.

W ziawodach towarzysłttkich Czarni 
pokonali Rekord 3:2 (1:0) i zremiso
wali z Białyim Orłem 3:3 (3:3), a Ukra 
ina pokonała Hasmoneę 2:1 (2:1).

STANISŁAWÓW, 10.5. — Tel. wł. — 
W mistrzostrwch klasy A Pogoń (Stryj) 
— Révéra 1:1 (0:0), Pokucie (Kołomy 
ja) — Stanislaiwowia 3:0 (0:0)

POZNAN. 10.5. — Tel. wl- — Mi
strzostwa klasy A okręgu poznańskie
go z każda niedziela staja sie cieka
wsze, gdyż zbliża słe finał. Do końca 
pozostało ieszcze tylko pięć spotkań.

Na czele tabeli po niedzielnych me
czach niewiele sie zmieniło. Legją 
zrównała sie z prowadzącym dotąd 
HCP ilością punktów, a nawet dzięk: 
lepszemu stosunkowi bramek wyszła 
na pierwsze miejsce.

Wyniki byty następujące- Legją — 
Polania (Leszno) 8:0 (2:0). HCP — U- 
nia (Kościan) 11:0 (3:0), Warta IB — 
KPW Poznań 4:3 (40). KPW Ostrów— 
Korona 4':3 (1:3).

TORUŃ. 10.5. - Tel. wł. - W dal
szych rozgrywkach o piłkarskie mi
strzostwo Pomorza ..Kabel“ z Bydgo
szczy przegrał z ..Gryfem“ toruńskim 
w stosunku 2:1 (2:0).

Trudna sprana
z Dębem w Katowicach

•KATOWICE, 10.5. — Tel. wł. — KS 
Dąb — Warszawianka 3:1 (2:0). Bram 
ki dla Katowiczan uzyskali: Herman, 
Sobierad i Kessner (z wolnego): dla 
gości Świecki. Arbiter p. Kurzweil bar
dzo słaby. Widzów około 2.000 osób.

Dąb: Pawłowski, Kolas. Krawiec, 
Moczko, Szojda. Dytko, Kessner, Kło
da, Sobierad. Koszecki, Herman.

Warszawianka: Rudnicki. Joksz,
Gwoździński, Sochan, Sroczyński, No
wicki, Korngold, Kniola, Smoczek, 
Świecku Wieczorek.

Gra mało zajmująca i naogół słaba. 
Ślązacy, mimo zwycięstwa bynajmniej 
nie zachwycili. Ich znaną piętą Achil
lesową jest powolność, a w dzisiej
szym meczu ruszali się wręcz bezna
dziejnie.

Z całego zespołu tylko Dytko umie 
podawać piłkę, natomiast wszyscy je
go koledzy wyzbywają się jej jaknaj- 
prędzej, bez żadnego namysłu. W naj
lepszym razie przetrzymywaniem pił
ki kie’-' .egoizm.

W tau.in to chaosie Dąb zdobył punk 
ty na Warszawiance, która nie przy
pominała zespołu, grającego przed 14 
dniami w Hajdukach. W polu goście 
mieli kilka „przebłysków“, w bardzo 
nielicznych akcjach kwintetu ofen
sywnego, pod bramką Warszawianka 
traciła jednak poprostu cały sens. Jak
że inaczej nazwać stuprocentowe szan
se, karygodnie zaprzepaszczone prze- 
dewszystkiem przez Smoczka.

Jedyną formacją na boisku, która 
stanęła na wysokości zadania była q- 
bona,: Joksz — Gwoździński. Wyróż
nić też trzeba skrzydłowych Wieczor
ka i Korngolda.

W zespole Dębu zawiódł przede- 
wszystkietn Szojda. Cala linja pomocy 
trzymała się kurczowo tyłów i ani ra
zu nie wsparła ataku. Gdyby nie ta 
beznadziejna taktyka, zwycięstwo Ślą
zaków mogłoby bodaj wypaść znacz; 
nie efektowniej. •

Oba zespoły forsowały grę pólwy- 
soką z wyraźną inklinacją do fruwa
nia pod obłoki.

W pierwszej połowie Dąb przewa
żał zdecydowanie, w drugiej, do 30-ej 
minuty, dopóki Warszawianka nie 
„spuchła“, gra była wyrównana.

Brow-adzenie dla Ślązaków uzyskał 
Herman w 7-ej min. celnym szpicem. 
W )5-ej, sędzia nie uznaje prawidło
wej bramki, zdobytej przez Kłodę: w’ 
19-ej Kessner. egzekwując wolny bez
pośredni za faul na Hermanie, ustala 
wynik do pauzy. Po przerwie, w 13-ej, 
Święcki zdobywa, z wyraźnego spa
lonego. świetnie uplasowanym strza
łem bramkę dla Warszawianki. W 
38-ej zaś Sobierad. likwidując tłok 
podbramkowy, ustala -wynik dnia — 
3:1. Sędzia p. Kurzweil ze Lwowa ab
solutnie nie dorósł do prowadzenia na
wet tak miernych spotkań, (h. r.L

preżentacyjnego obrońcę. Peterek czu 
je się kwietnie i wykazuje dużą dy
spozycję strzałową, Wodarz też od
zyska! wysoką fo-rme.
| Graczem dla znawców jest niewąt
pliwie Wilimowski. Choć stremowany 
jeszcze w indywidualnych akcjach pod 
bramkowych, .choć pamiętający — zda 
się — bez przerwy o swej świeżo wy
leczonej nodze, przy każdem niemal 
zetknięciu sję z pitką, gracz ten wy-

wielki talent. Opanowana gra ciałem 
i „jedwabiste“ podania piłki wskazują 
na możliwości tego piłkarza. Póki co, 
daje on z siebie tych możliwości nie 
więcej niż 50 procent. Czy da kiedy 

afns - ’„.o™ w 

powiedzieć czy zyskała czy też stra
ciła dzięki nieobecności Nawrota jeśli 
chodzi o wynik cyfrowy. Natomiast je 
steśmy przekonani, że jeśli chodzi o 
atmosferę walki — tutaj zysk wojsko
wych byi stuprocentowy.

Nie było tym razem na boisku zlej 
krwi, 
nych 
wiły 
faulu 
skim.

Ostatni c os Ł T. S. 6.
ŁÓDŹ. 10.5. — Tel. wl. — Wiosenne 

mistrzostwo Łodzi zdobyła w ładnym 
stylu dluźyna ŁTSG, bijać niespodzie
wanie wysoko Wimę 6:1 i oddalając 
sie zdecydowanie od swych satelitów. 
Union Touring potknął sie w Pabia
nicach. przegrywając z PTC 1:2 i rnu
siał ustąpić pozycję wiceleadera. Różni 
ca z Widzewem wynosi obecnie 4, a że 
ŁTSG jest przytem w dobrej formie, 
a reszta w słabej, biało-czarni są dziś 
ogólnym faworytem do tytułu mistrza 
Łodzi.

WILNO. 10.5. — Teł. wł. — W za
wodach piłkarskich o mistrzostwo Wil
na Śnnigly wygrał z Makabi 4:1. mając 
przez cały czas wyraźna przewagę.

Ognisko pokonało ŹAKS w dwucy
frowym stosunku 10:0.

CZESTOCHOWA, 10.5. — Tel. — wł. Wcto 
ralna niedzieli w mistrzostwach klasy A mi
nęła w Częstochowie pod znakiem licznych 
kontuzyj 1 awantur:

Skra — Turyści 2:0 (0:0). W atmosferze 
niezwykłego podniecenia po kontuzji dwóch 
graczy Turystów mecz został przerwany na 
20 minut przed koócem, spowodu wtargnięcia 
publiczności na boisko.

Brygada — Warta Zawiercie 3:0 
w. o. Snowodtt defektu samochodu Warta 
przviecl’sta do C/-,,„>cbnvy z gedzinnem o- 
późnieni-.:n, oddajAc* walkover.

o.

napawają nadzifeją. że przecież może 
być- lepiej, g* O

Poprawna technika, okraszona sżtucz 
kami technicznemi poszczególnych gra 
czy, zrozumienie taktyczne gry, mę
ska ostrość, stykająca się tylkó wyjąt
kowo z grą foul, żywość, ambicja, s:e- 
kawe sytuacje, wartościowe bramki 
wreszcie dobry sędzia — oto walory 
zaciętej walki mistrza- Polski z war- 
sza,wjakami. _ ____ t____ ____________________________________________________ -

Niewątpliwie walory te nie były na- kazjije swój już tylko bezsprżeczuie 
ogół najlepszego wydania. Można graćJ 
szybciej, można lepiej się ustawiać, 
rzadziej windować piłkę do góry i cel
niej strzelać.

Ale, że nie trzeba odrazu wymagać 
zbyt wiele, cieszmy się i z tego, co 
dane było tym razem do oglądania 
około 6000 widzom.

WINSZUJEMY OBU DRUŻYNOM
Krótko mówiąc: takich meczów 

chcemy więcej. Poziom zademonstro
wany w niedzielę na stadionie Woj
ska, atmosfera gry i jej walory wido
wiskowe są wystarczające, aby kasy 
klubów piłkarskich były pełne, aby pił
ka zdobywała coraz to nowe kadry 
zwolenników, aby realnie marzyć o 
sukcesach w grach z przeciwnikami za 
granicznymi.

Ruch, choć nie jest drużyną bez 
słabszych punktów, choć niema jesz
cze zupełnie jednolitego oblicza stano
wi ponad wszelką wątpliwość zespól 
cenny i co ważniejsze — groźny.

Chcielibyśmy w nim widzieć bram
karza pewniejszego, niż stale gubiący 
pitltę, źle wybiegający i denerwujący 
cale tyły Tatuś, przydałby się mu za
stępca na miejsce starzejącego sie już 
Badury, wolelibyśmy, aby Wilimow
ski byl Wilimowskim sprzed dwu lat., 
a Urban odnalazł swą formę z czasów 
występów w reprezentacji Polski.
MOCNE PUNKTY MISTRZA POLSKI

Mimo tych zastrzeżeń, tak jak jest— 
nie jest źle. Gemza wyrabia się na re-

karza Ruchu, którego od utraty dru
giego punktu uratował wspaniale przy
tomny Gemza.

W 31-ej m-in. po dluższem oblężeniu 
bramki Legji wyrównał zbliska Pete
rek, który w dwie minuty później uzy
skał też prowadzenie. Na dwie min. 
przed przerwą wspaniałym strzałem 
wyrównał Wypijewski.

Ale był to już śpiew łabędzi woj
skowych. Gdy w 4-ej min. po pauzie 
piłka strzelona z wolnego przez Pe- 
terka znalazła lukę w „murze“ woj
skowych i wpadla do siatki — wynik 
meczu został przesądzony.

Serję bramek zakończyła piękna ak
cja Wilimowskiego z Wodarzem i mo
mentalny strzał pierwszego z voleya 
do siatki.

Reasumując — wyszliśmy z meczu 
zadowoleni. To też obu drużynom dzię 
kujemy za już i... prosimy o ieszcze.

Jotge.

a przykre tradycje meczów pel- 
wyladowań elektrycznych obja- 

się bodaj w jedynym przykrym 
Szczotkowskiego na Wilftnow-

ATUTY LEGJI
U wojskowych na pierwszem miej

scu stawiamy Cebulaka. kto wie czy 
nie najlepszego dzisiaj środkowego po 
mocnika w Polsce. Martyna powraca 
powoli do formy, niezły jest nadal 
Wypijewski. Frankowski na środku na 
padu zdał ciężki egzamin dostatecz
nie. Natomiast nie mogliśmy się dopa
trzeć wybitnej klasy u bramkarza Zla- 
topera.

Ruch wygrał mecz zasłużenie. Prze- 
dewszystkiein lepiej wytrzymał 90 mi
nut gry kondycyjnie, pozatejn miał 
lepszy napad.

Bramki były naogół ciekawe. Pierw
szą strzelił Łysakowski w 5-ej min. 
głową. Do 30-ej min. Legia nawet prze 
ważała w polu, a napad jej potrafił w 
tym okresie obnażyć niepewność bram

Już nie jest atutem
własne boisko dla Ł.K.S...

ŁÓDŹ, 10.5. Garbarnią — ŁKS 3:1 podobać nawet lepiej od Garbarni z tą 
•Al Wrotulzl zł Ir» FlnoRnMMt Fi — fi. . tf • • ■ • . . . TIV..,. UdUMIIlia — o;i

(1:0). Bramki dla Garbarni zdobyli Pa
zurkowie i Woźniak, dla ŁKS — samo
bójcza. Sędzia p. Gryc ze Śląska. Wi
dzów 3.000.

Garbarnia-: Włodek; Sycz. Stankosz,• 
Rogowski, Wilczkiewicz, Lesiak; Ries 
ner. Pazurek 11 .Woźniak, Pazurek 1. 
Skóra.

ŁKS: Andrzejewski; Gałecki, FHe- 
gel; Pegza, Wełnie, Tadeusjewicz; Mil 
ler. Sowiak, Lewandowski, .Wolski, 
Król.

Własne boisko przestaje być atu-- 
tein ŁKS-u: oddal on Garbarni oba 
punkty, trzeba przyznać jednak, źę po
konani byli conaimniej przeciwnikiem 
równorzędnym j przykrą porażkę po
winni zapisać raczej ną karb passy nie 
powodzeń, jaka ich prześladuje.

W pierwszej połowie ŁKS miał zde
cydowanie więcej z gry i masę ko
rzystnych momentów podbramkowych, 
a mimo to Garbarnia zdobyła bramkę. 
'Po zmianie stron początek zapowiada 
*:ę dla ŁKS pomyślnie: wyrównanie 
następuję istotnie szybko, a ofenzywa 
nie słabnie. Ale Garbarnia się tymcza 
sem rozegrała, jest coraz groźniejsza, 
a że Andrzejewski jest jeszcze bram
karzem „zielonym“, w krótkim odstę
pie czasu padają dla Garbarni dwie 
dalsze bramki, co. przesądza sprawę. 
ŁKS nie grał bynajmniej źle i jako ca
łość mógł się bezstronnemu widzowimógł się bezstronnemu widzowi

tylko różnica, że krakowianie mieli kil 
ka indywidualności o formacie Pazur
ków, czy Riesnera, jakich z wyjąt
kiem Gałeckiego w ŁKS niema. Ale 
za to ŁKS nie miał słabych punktów w 
drużynie, jak Sycz czy Stankosz. Mecz 
nie stał na wysokim poziomie i miał 
przebieg mocno urozmaicony niewia- 
fygodnein: decyzjami sędziego, który 
w równej mierze niedowidział, jak btę 
dnie oceniał. Poziom tego sędziowania 
ocenili szybko gracze obu drużyn i bar 
cowali dowoli. Były momenty wprost 
śmieszne, a ieden z nioh w 21 min- po 
.przerwie być może, zadecydował o wy 
oiku. Piłka była na połowie ŁKS. Na
raz sędzia gwiżdże, niewiadomo dla
czego i wskazuje kierunek rzutu wol
nego do Garbarni- Rozpoczynają sie 
targi i sędzia odwraca kierunek rzutu. 
Strzela Riesner, piłkę dostaje na gło
wę Woźniak i umieszcza w siatce. 
Zdopingowana Garbarnia w pięć minut 
Później zdobyła trzeci punkt z przebo
ju Pazurka II. Pierwszą bramkę strze- 
'iii krakowianie w 30-ej minucie przez 
Pazurka I. ŁKS wyrównał w 5-ej min. 
Po przerwie z samobójczego strzału 
któregoś z krakowian.

W Garbarni na uwagę zasługuje Rie 
«ner, obaj Pazurkowie, Wilczkiewicz 
i Włodek. W ŁKS nie było rażąco sła
bych punktów za wyjątkiem Króla, któbych punktów za wyjątkiem Króla, 
ry wypad! kompromitujące.

Ruch na czele tabeli
Nikt nie jest prorokiem w... swo-l 

jem piśmie. Zwłaszcza, jeśli chodzi 
o horoskopy meczów piłkarskich. 
Można stworzyć najwspanialsze 
archiwum nieomylnych dowodów, 
wyliczeń matematycznych, zesta
wień, a potem dwudziestu dwu lu
dzi pastwi się nad „prorokiem“ aż 
do... pęknięcia ze śmiechu.

Tym razem autor piątkowych 
horoskopów na niedzielne mecze 
ligowe miał jednak wyjątkowo 
czarny dzień. Typował remis Ruchu 
z Legją — Ruch wygrał 4:2, sta
wiał każdą sumę na Wisłę, a tu 
Warta pokonała krakowian 4:1, li
czył na remis ŁKS-u z Garbarnią, 
a tu krakowianie zwyciężyli 3:1.

Jedynie wiara w twardość „pie
ronów“ śląskich -u siebie w domu 
nie zawiodła tym razem: Śląsk za
łatwił się z Pogonią 3:2, a Dąb z 
Warszawianką 3:1.

Słowem niedziela ubiegła była 
jasnym dniem drużyn śląskich i 
poznańskiej, szarym krakowskich, 
a czarnym — warszawskich, łódz
kiej i lwowskiej.

Jeśli chodzi o tabelę, to mistrz 
Polski zdegradował wreszcie swe
go najgroźniejszego rywala Wisłę. 
Dalej Garbarnia walczy o lepsze z 
dystansującą ją stosunkiem bra
mek Wartą, poczem kroczy Śląsk. 
Aż cztery kluby mają po 4 punkty, 
a tabelę zamyka Łódzki Klub 
Sportowy.

Ale do końca mistrzostw jeszcze 
daleko. Zresztą już po jednej .nie
dzieli mistrzostw mogą zajść zmia
ny wręcz rewelacyjne. Naprzy- 
kład... Nie — tym razem nie będzie-

1 my przepowiadali. Poco się 
promitować.

körn

Gier Pkt. st. br.
1. Ruch _ 5 7 11:7
2. Wisla 5 . 7 7:6
3. Warta 5 6 14:9
4. Garbarnia 5 6 10:7
5. Śląsk 5 5 7:10
6. Pogoń 5 4 7:8
7. Dąb 5 4 7:8
8. Legją . 5 4 7:9
9. Warszawianka 5 4 7'0

10. Ł. K. S. 5 3 7:11
Zast.

Znowu skuteczność
rostrzygnęła o wyniku

CHORZÓW. 10.5. — Tel. wł. — 
Śląsk — Pogoń 3:2 (2:1). Bramki dla 
Śląska God (2) i Cebula. Dla Pogoni 
Borowski i Matyas I. Widzów 4 tysią
ce. Sędzia p. Arczyński nieszczególny

Pogoń: Albański: Bereza, Jeżewski. 
Hanin, Wasiewicz, Szumara; Niech- 
ciol, Żimmer, Luchter, Matyas I, Bo
rowski.

Śląsk: Mrozek: Seifert. Kowaliński; 
Bryla 11. Hanusik, Waluś: Smól, Ka
miński, God, Cebula. Fojoijc.

Znów ta sama historia: ambicja, wer 
wa i twardość wzięły górę nad techni-1 
ką. Pogoń zaprezentowała sie tak samo 
dobrze, łak w meczu z Ruchem; po
szczególne formacje lwowian pracowa 
ly bardzo piękne dla oka, zdobywając 
celnetni. przvziemnetni podaniami, ła
two teren. Atak, pomoc i bramkarz 
bez zarzutu. W kwintecie ofensywnym 
dobrze strzałów usposobieni byli Ma
tyas i Borowski. Niechciol bardzo nie
bezpieczny, zawodził jednak pod bram 
Fa. W pomocy na pierwszy plam wy
bił sie wszędobylski. Wasiewicz. Obro 
na niestety nie dostroiła sie do dobrej 
całości.

Śląsk w odmiennem zestawieniu nie 
przypomina! zespołu z przed niedzieli; 
wszystko szło tym razem jak po sznur 
ku, a specjalnie dobrze wypadl napad 
z Godom i Cebula ną czele. W pomocy 
wybijał sie graiący obecnie iuż na 
wszystkich pozycjach Bryla II, w obro
nie Seifert lepszy od Kowalińskiego 
Mrozek popełnił jeden błąd, opłacony 
utrata bramki, pozatem spisał sie jed
nak na piątkę.

Gra była twarda, nader denerwującą, 
stała na wysokim poziomie- Poszcze
gólne akcje cbu przeciwników nieied- 
dokrotnie zasłużyły na‘oklaski. Grano 
naogół przyziemnie, chwilami tylko pól 
wysoko. Naogół mecz był wyrównany: 
zwycięstwo Śląska uznać jednak na
leży 7a zasłużone.

Gospodarze wnieśli do grv niesłycha
ną ambicję, nie ustępująca do ostatniej 
minuty, przyczem iednak forma ich 
zdaje się przybierać realniejsze kształ
ty- Pogoń przeważała w początkowych 
i końcowych fazach obu części zawo
dów. Pozatem jednak inicjatywa spo
czywała w rękach Śląska.

Pierwsza bramkę uzyskują lwowia
nie już w 2 min. Po kiksie Seiferta i I 
niezdecydowaniu Mrożka, Borowski 
sprytnie umieścił piłkę w siatce. W lu 
min. God przyjął podanie Cebuli, wy
wabiając Albańskiego, i jq»t 1:1. Na 
cztery minuty przed zmiana pada naj
piękniejszy gol dnia: Cebula przejął 
centre Smoła i wolejem uzyskał pro
wadzenie dla gospodarzy

•W 5 min. po pauzie Matyas z wła
snego wypracowania wyrównuje. W 
30 min. God po kombinacji z Kamiń- 
skim „kiwa“ znów Matyą.sa i ustala 
wynik dnia. W ostatnich minutach 
Śląsk przechodzi ciężkie chwile. Sę
dzia P. Arczyński miał lepsze, ale i 
słabsze momenty.

10.5. —

cego się pogromu stracił on jednak 
do reszty głowę. Zadowolić z całej 
piątki mogli jedynie Artur i Łyko, 
którzy nie dali się porwać fali pe
symizmu i do ostatniej chwili wal
czyli bohatersko.

Sam przebieg meczu jest wcale 
ciekawy. Kilka obustronnych utar 
czek podjazdowych i w 6-ej min. 
inauguracja serji strzałów. Ostra 
bomba Kryszkiewicza ląduje na 
piersi Madejskiego. Za chwilę 
strzelcem jest Szerike. Warta strze 
la coraz częściej i gęściej. Szerfke 
przechodzi ładnie kilkakrotnie 
przez obrońców, a oklaski na try
bunie witają jego poczynania.

4 bramki w 15 minut.
Widać, że Warta jest w „szto

sie“. lada chwila, a padnie bramka. 
W 15-ej minucie piłka idzie do 
Szerfkego: wspaniały strzał i jesz
cze piękniejsza bramka: piłka sie
dzi w górnym rogu. Wisła reaguje 
szybko. Potężny strzał Artura mu 
ska słupek, ale na tern kończy się.

Znów Warta jest przy głosie. 
Piłkę dostaje Szwarc, stojący zresz 
tą lekko na spalonym i plasuje ją 
w róg. 2:0.

Najpiękniejsza bramka.
I znów dwa rogi, któremi rewan 

żują się gospodarze. Akcje ich nie 
noszą jednak w sobie grozy, pod
czas gdy Warta atakuje zaciekle, 
Szerfke strzela teraz najpiękniej
szą bramkę dnia: ustawiony ty
łem do bramki dostaje piłkę z pra 
wego skrzydła. Obraca się momen 
talnie na pięcie lewej nogi i wspa
niałym wolejem lokuje piłkę w 
siatce. W 27-ej minucie .Warta pro 
wadzi 3:0.

Ataki trwają w dalszym ciągu. 
Za chwilę Szerfke jest znów przy, 
piłce, prowadzi ją od połowy bo
iska, mija Madejskiego i wjeżdża 
do bramki.

Serja sukcesów poznańskich 
skończona: skończona jest rów
nież rola Madejskiego. Zderzyw
szy się z Szerfkem, pada na zie
mię i wije się z bólu. Znoszą go Z 
boiska, a do końca meczu zastępu
je go Koźmin. Opuchnięta noga i 
silny ból nie wróżą nic dobrego.

Wisła ma jeszcze przed przer
wą stuprocentową szansę, ale 
strzał Kopecia nie trafia celu.

Z dużym impetem ruszają wiśla 
cy do boju w drugiej połowie: z 
miejsca uzyskując trzy kornery. 
Zanosi się na coś poważnego, a wy 
jaśnienie przynosi ósma minuta. 
Wolej Artura usiłuje Fontowicz 
nonszalancko odepchnąć nogą. Koń 
czy się to bramką. Teraz Wisła 
atakuje przez kilkanaście minut, 
warciarze grają jednak defensyw
nie, by w ostatnich minutach wy
równać znów grę.

Sędzia p. Lange popełnił kilka 
błędów, nie można jednak powie
dzieć, aby wpłynęło to na grę.

o. K. s. (GRUDZIĄDZ) — POLONIA 
BYDGOSZCZ 4:0

Derby pomorskiej klasy A, rozegra 
ne w Grudziądzu, przyniosły zasłużone 
zwycięstwo gospodarzom. Roczątkowo 
trwa pjzewaga bydgoszczan, ale nie 
umieją oni zdobyć żadnej bramki W 
2O-tninucie serie — dla strony przeciw 
nej — otwiera niespodziewanie Pośpie 
szny (b. gracz Legji Poz.), a 38-ej strze 
la drugą bramkę.

Ulewa podczas przerwy zamienia 
boisko w szereg kałuż. Piłka skacze, 
jak „kaczka po wodzie“ i po silnym 
strzale Nawrockiego Fr. wypuszcza ją 
bramkarz Polonri z rak do siatki—3:0! 
Ten sam gracz ustala w 20-ej min. wy 
nik końcowy meczu- Wyróżnik sie. po
za strzelcami bramek. Mikulski. Polo-

Na ślasku
CHORZÓW, 10.5. — Tel. wł. — W 

meczach o mistrzostwo ligi śląskiej nie 
obyło się bez sensacyj. Przedewszyst
kiem więc 06 Załęże pokonało TS Na
przód Lipiny 2:1 (1.0), uzyskując bram 
ki ze strzałów Wójcika i Wroszcza. 
Bramkę dla Naprzodu zdobył Piec L 
W 35 minucie uległ Michalski, grający 
na prawem skrzydle, ciężkiej kontuzji 
kolana. Lekarze skonstatowali wylew 
krwi. Mecz wobec 600 widzów prowa
dził p. Notman bardzo słabo.

O drugą sensację postarała się Con- 
cordia knurowska, bijąc Słowian w Ka 
towicach 2:0 (1 K>). Mecz byl nader in
teresujący i stal pod znakiem lekkie! 
tylko przewagi knurowian.

Czarni (Chropaczów) zremisowali z 
BBTS Bielsko 2:2 (1:1).

AKS zwycięstwem 2:1 (0:1) nad fa
brycznym zespołem Chorzowa uplaso
wał się na dobre na czele tabeli, a w 
zdobyciu przezeń mistrzostwa przeszko 
dzić może już tylko Concordia knurów 
ska. v

BIELSKO. 10.5. — Tel. wł. — BKS— 
Beskid (Andrychów) 2:1 (1:1). Lesz
czyński KS. — DFC. Śturm 1:2 (1:2). 
Biała Lipnik — Hakoah 1:1 (1:1), Gra
żyna (Dziedzice) — Czarni (Żywiec) 
4.1 (1:1).

SOSNOWIEC. 10.5. — Tel. wl. — W Sos- 
nowcu i Zagłębiu Dąbrowsklem odbyły się w 
niedzielę dalsze cztery mecze piłkarskie o mi- 
.strzoetwo klasy A. W Sosnowcu Unia — Bry- 
nica 5:1 (3:0), w Milowicach Płomień — Sol
vay 4:2 (3:2), w Będzinie Zagłębie — Sar- 
macja 5:4 (5:1) oraz Zagłęblanka — Hakoah 
4:1 (1:1). CKS uzyskał punkty walkowerem 
spowodu wycofania się z rozgrywek Policyj
nego.

W tabeli prowadzi CKS z różnicy dwóch 
punktów przed Unią.

W Sosnowcu odbył się dzisiaj mecz teni
sowy o mistrzostwo okręgu śląskiego w kla
sie A między Pogonią Katowicką a Unją Sos
nowiecką. Wygrała Pogoń 11:2-

POMORZE
BYDGOSZCZ, 10.5. - Teł. 

Na stadionie im. Marszalka 
skiego miał się odbyć mecz 
drużyną Astorji a drużyną młodzieży 
polskiej ze Śląska opolskiego. Mecz 
nie odbył się. bowiem drużyna ze Ślą
ska nie mogła przyjechać. Również 
nie odbył się mecz Sokoła V z Astorją 
spowodu nieprzybycia Sokoła V. Wal
kover przyznano Astorri i to uchroniło 
drużynę od spadku z klasy B.
SCG Grudziądz — Gwiazda Byd
goszcz 0:2 (1:0). Sędziował p. Zmura, 
który wykluczył gracza Gwiazdy Kem 
pińskiego za sfalowanie bramkarza 
drużyny przeciwnej. Po dłuższych per 
traktacjach gracza z sędzią. Kempiń
ski wziął jednak dalszy udział w grze. 
Zajście to bedzie rozpatrywane przez

wł. — 
Pilsud- 
m:ędzy

j nia iest cieniem drużyny, która wal- I W. G. i D. Pom- OZPN. Mecz będzić
1 czyta o wejście do Ligi. (A: F.) I rnusiał być powtórzony.

Maty%25c4%2585.sa
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Historja z przed 25 lat
Co mówią karty roczników o wizycie Aberdeen w Krakowie

DRUŻYNA WISŁY KRAKOWSKIEJ Z ROKU 1910-go
Stoją od lewej: Gustaw Rogalski b. bramkarz Wisły (z chorągiewką), Adamski, Dominik, Łuska, 
Cudek, Rutkowski. Kleczą: Dynowski, Stolarski i Polaczek; siedzą: Bujak, Brożek i Cepurski. 

W, środku sędzia z Wiednia Yykoukal. TAK WYGLĄDALI SŁYNNI SZKOCI Z ABERDEEN
Kraków, w maju.

Działo się to dokładnie ćwierć wie
ku temu, 11 maja 1911. Nie mniej, nie 
więcej, tylko dokładnie 25 lat.

Prasa krakowska rozpisywała się 
szeroko o zbliżających się wyborach 
do parlamentu austriackiego. Na pierw
szych stronach widniały cale szpalty 
mów kandydackich, wielkie tytuły za
chwalały hasła stronnictw.

A obok tych wielkich artykułów, 
gdzież drobnym petitem i pod niewiel
kim tytulikiem czytaliśmy:

..Towarzystwo Sportowe „Wista“ w 
przededniu ciężkiego meczu footballo- 
wego. zapowiedzianego na dnie 20 i 21 
b. m. z zawodowa drużyna szkocką 
„F. C. Aberdeen“ rozegra dnia 13 i 14 
b. m. na boisku Dozlotowem dwa bar
dzo zajmujące matche z wybitnym cze 
skim klubem „Slavoj“ z Pragi“.

Doskonały szpurt 
„Slauoju“

„Slavoj“ — głosił dalei komunikat — 
gra nową technika, która pierwszy po
kazał w całych Czechach, jeszcze 
przed angielskim klubem ..Eastbourne“. 
grającym ta sama metoda ze „Slavią“, 
przyczem ostatnia uległa 4:0.

Nowa metoda polega na tern, że nie ' 
podaję się do nóg wspólgraczowi, tyl-i 
ko silnie wprzód i to miedzy backów, | 
cały zaś atak, maiacy doskonałego! 
szpurta, dogania piłkę miedzy bramką 
a backami. przyczem unika sie skupie-i 
nia pod bramka przeciwnika“.

Tak sżumnie reklamowany styl Zakusy te spaliły na panewce. 
Czechów nie był jednak wzorem do Asocjacja angielska była już oddaw 
skonałości i rnusiał się gruntownie na w kontakcie z Ceskym Svazem w 
różnić od tego, który pozwolił „East! Pradze, mecze były zakontraktowa- 
bournowi“ na „wkropienie“ aż czte ■ ne, Aberdeen nie przerwał podróży, 
rech bramek „Slavii* praskiej. I w piłkarstwie angielskiem Aber-

CZY TO DWU BRAMKARZY? 
Oryginalna scena z meczu Leg ja—Ruch 2:4.

Notatnik czasów teraźniejszych
KTO MA USTAWIAĆ?...

Jak dobrze wszystkim wiadomo, spot 
kanie teamu polskiego z drużynami 
Chelsea (23.V) oraz Admirą (6.VI), za
kontraktowane są jako przedolimpij
skie próby treningowe naszej jede
nastki narodowej.

Nie interesuje nas zupełnie strona fi 
tiansowa tych imprez, to znaczy zagad 
pienie, kto bierze dochód, ew. pokry
wa straty. Wiemy jedno: skład zespo
łu naszego musi być ustawiony przez 
kapitana P- Z- P. N.. gdyż on będzie 
odpowiadał za skład ekspedycji olim
pijskiej.

Jeżeli jakiekolwiek prestiżowe róż
nice zdań istnieją na ten temat między 
PZPN, i Ligą — trzeba je raz na za
wsze przeciąć radykalnie. Na mecze 
typowo dochodowe, może sobie Liga 
ustawiać skład we własnym zakresie, 
ale tam gdzie pod fikcyjna firmą kryje 
się interes barw państwowych — glos 
ma tylko kapitan PZPN-

POLSKA — DANJA 4 PAŹDZIERNIKA 
W KOPENHADZE

PZPN otrzymał od związku duńskie 
go list z potwierdzeniem terminu spot
kania Polska — Danja na 4 październi 
ka w Kopenhadze, a spotkania rewan
żowego na rok przyszły w Polsce.

Pozostaje zatem jeszcze w zawie
szeniu mecz z Rumunią, który bodaj 
przełożony zostanie na rok przyszły.

Czyż można się dziwić, że spra
wozdawca krakowski rozczarował 
się i napisał potem co następuje:

„Przezorność każę miejscowym klu
bom w komunikatach sławić przyjeż
dżające drużyny ponad miarę. Tak by
ło przed zawodami z wiedeńską druży
ną reprezentacyjną, która, choć bar
dzo dobra, takich Himalajów piłkar
skich nie przedstawiała, taksamo i o- 
becnie ze „Slavoiem“. Dość na tern, że 
Czesi dostali pierwszego dnia od „Wi
sły" 3:1, rewanżując się dopiero następ 
nego dnia wygraną 4:0“.

Temsamem przygotowania „Wi
sły“ do meczu z Aberdeenem były 
skończone; Kraków oczekiwał z 
zainteresowaniem przyjazdu angiel
skich piłkarzy. W ostatniej chwili 
wyłoniły się jednak pewne trudno
ści, które omal nie unicestwiły całej 
imprezy.

„Verband“ walczy 
z klubami polskiemi 

Oto na kilka dni przed meczem, 
austrjacki „Verband“ zażądał tele
graficznie od Asocjacji angielskiej, 
aby zakazała urządzania Szkotom 
tournee na kontynencie. Związek 
austrjacki domagał się odwołania 
meczów Aberdeenu na „prowincji 
austrjackiej“ w Pradze i w Krako
wie.

deen odgrywał poważną rolę. Na 
swojem boisku nie przegrał w roku 
1911 ani jednego meczu, w mistrzo
stwach ligi szkockiej zajmował dru
gie miejsce za Glasgow Rangers, któ 
ry miał tylko 4 punkty więcej.

Wizyta w Pradze
Przed przybyciem do Krakowa za 

witali Szkoci do Pragi, gdzie zmie
rzyli się w dwóch meczach z tamtej 
szą „Slavią“. Pierwszego dnia wy
grała „Slavia“ 3:2, następnego zwy 
ciężyli Szkoci 2:1. Zawody wywo
łały w Pradze olbrzymie zaintereso. 
wanie. 15.000 widzów — naonczas 
olbrzymia cyfra — obserwowało 
każdy mecz, prowadzony w szalo- 
nem tempie i z nadzwyczajną zacię
tością.
Aberdeen i... P. Z. P. N.

Nie wiemy czy jest to rzeczą po
wszechnie znaną, ale z wizytą A- 
berdeenu u „Wisły“ wiąże się ściśle 
historja powstania PZPN. Wtedy 
właśnie szukać należy początków in 

| stytucji, która kieruje obecnie na
szym ruchem piłkarskim.

Na dwa dni przed meczami Angli
ków w Krakowie prasa krakowska 
przyniosła następującą wiadomość: 

„Wisła“ podaję myśl stworzenia 
„Polskiego Związku Towarzystw Spor
towych Piłki Nożnej“, który przystą
pieniem swem do „Międzynarodowej 
Unji" dalby drużynom polskim, prócz 
innych korzyści, i sposobność, przez 
zbliżenie się i poznanie prawdziwych 
mistrzów tego sportu, jak Anglików, 
Duńczyków, Czechów i t. d.. do żyw- 

I szego rozwoju i podniesienia tej gry 
w Polsce. Korzystając z pobytu mi- 

I strzowskiej drużyny szkockiej „Aber
deen" proponuje „Wisła" zjazd dele
gatów wszystkich polskich towarzystw 

,i klubów piłki nożnej 21 maja 1911 r. 
w Krakowie, celem ułożenia statutu i 

I wprowadzenia w życie tego związku, 
' zapraszając delegatów drużyn polskich, 
bez względu na granice terytorialne, 
do jaknajliczniejszego udziału.

Ta krótka notatka osiągnęła po
żądany cel, gdyż nazajutrz po wy. 
jeździe Anglików ukazała się wia
domość o ukonstytuowaniu się 

| „Związku Polskich Footbalistów“, 
I na którego czele stanął dr. Beaupre, 
a w skład jego weszli p.p. prof. Ło
puszański, inż. Rolle i Januszewski 
— jako wiceprezesi, oraz p. Weys
senhoff jako sekretarz.

Obecność Aberdeenu przy powi
ciu PZPN-u wyjaśnia nam tradycyj 
ne szkockie skąpstwo tej instytucji.

„Piłkonożni goście“
Zostawmy teraz na uboczu dalsze 

koleje PZPN i wracajmy do meczów 
„Wisły“ z wyspiarzami. Było ich — 
jak już wiemy — dwa, t. j. 20 j 21

BOCSKAY W POLSCE
ŁóDŻ, 10.5. — Tel. wt. — ŁKS zakończy! 

w dniu dzisiejszym pertraktacje z węgierską 
drużyną Bocskay na mecz w Zielone świątki. 
Drugi mecz Bocskay rozegra w Poznaniu z 
Wartą. Drużyna węgierska zobowiązała się 
do przyjazdu w swym najsilniejszym repre
zentacyjnym składzie z Vago, Telckym, Mar- 
kosem i Palotasem na czele.

Piłkarski mistrz Bułgarii, Lewków, 
w drodze do Estonii i Łotwy, rozegra 
we Lwowie 19 lipca mecz z Pogonią.

Minerwa (Berlin) ostatecznie grać 
będzie w dniach 31 maja i 1 czerwca 
na Zielone świątki. Niemcy grać będą 
w Warszawie z Warszawianką j Leg
ią.

W drużynie Olympique (Marsylia), 
która odwiedzi Legję w czerwcu gra 
trzech znakomitych graczy środkowo
europejskich renrezentacvfny gracz 
Węgier Kohut, Mester i Austriak Ei
senhower. W mistrzostwach Francji 
Olympique stoi chwilowo na piątem 
miejscu.

3.000 złotych żąda bezwzględnie 
WOZPN od PZPN odszkodowania za 
organizowanie meczu z angielską dru
żyną Chelsea w dn. 24 maja w Warsza 
wie. WOZPN uważa, że urządzenie te 
go meczu w dwa dni po meczu ze Ślą
skiem niemieckim jest wielką konku
rencją dla tej imprezy. PZPN jest 
skłonny wypłacić okręgowi warszaw
skiej:.u p.wna kwotę odszkodowania, 
ale n.e żądaną przez WOZPN.

, WOZPN otrzymał wczoraj z Wrocla 
wia depeszę akceptującą termin 21 ma 
ja na mecz Warszawa — Śląsk Nie
miecki, który rozegrany zostanie w 
Warszawie. W skład reprezentacji Slą 
ska Niemieckiego wejdą piłkarze Wro 
clawia, Gliwic j Bytomia.

Reprezentacja piłkarska Warszawy 
w dniu 24 b. m. grać będzie na dwu 
frontach. Pierwszy garnitur grać bę
dzie w Brześciu, drugi w Radomiu.

Tadeusz Zieliński, znany obrońca 
AZS, po otrzymaniu zwolnienia uzy
skał już zgodę na grę w Skodzie-

CRACOVIA ma pnyjcchać do Warszawy, 
gdzie rozegra w czasie Zielonych świąt mecz 
piłkarski z Gwiazdą.

POGOŃ NIEZADOWOLONA...
Przeprowadzona ostatnio przez Ligę 

zmiana terminów ligowych wywołała 
we Lwowie poważne zastrzeżenia. Pre 
tensie Pogoni idą w kierunku przesu
nięcia meczu z Ruchem z dnia 13 wrze 
śnia na 5 lipca. W ten sposób Pogoń 
została pozbawiona jednego z najle
pszych terminów, gydż w dniu 13 wrze 
śnia w czasie odbywających się we 
Lwowie Targów Wschodnich, mecz z 
Ruchem stanowić miał wielką atrakcję, 
i wróżył pewne powodzenie kasowe. 
Termin lipcowy, wybitnie wakacyjny, 
w zupełności nie odpowiada Pogoni, 
która wystosuje do Ligi energiczny 
protest (K)

maja. Oba zakończyły się porażka
mi „Wisły“ w stosunku 9:1 i 8:1.

W jednem z ówczesnych pism 
czytamy o meczach tych co nastę
puje:

Goście krakowscy dosięgnęli wczo
raj, można powiedzieć, szczytu: niebo 
bowiem angielskich gości „pilkonoż- 
nych“ przyjęło prawdziwie angielską 
aurę. Przez cały czas zawodów padał 
deszcz. To jednak nie odstraszyło zwo
lenników footbalu, ściągniętych zasłu
żoną sławą tej pierwszorzędnej druży
ny.

Wspaniała drużyna angielska już na 
samym wstępie okazała nietylko ol
brzymią przewagę nad przeciwnikiem, 
ale i grę, o której dotąd w Krakowie 
nie można było mieć pojęcia. Kraków 
nie oglądał jeszcze takiej drużyny. Wo 
bec niej „reprezentacyjna drużyna Au
strii", która przed dwoma tygodniami 
święciła u nas triumfy, może reprezen 
tować w najlepszym razie — Mości
ska.

Pierwszy atak — 
pierwsza bramka

Zaraz w pierwszym ataku — piszę 
ówczesny recenzent — zdobyli Anglicy 
ze spokojem bramkę, mimo wysiłków 
doskonałego bramkarza Wisły p. Broż
ka. Tempo oraż ożywienie gry wzra
stało coraz więcej, w miarę zdobywa
nych dalszych pimktów. Wista wcale 
nie była zbita z tropu. I owszem, człon
kowie naszej drużyny usiłowali na kaź 
dym kroku dostroić się do imponują
cego poziomu gry, broniąc się dzielnie 
i odpowiednio zręcznie skombinowa- 
nym atakom Anglików. Z łatwością zdo 
byli goście w pierwszej połowie 6 pun
któw do 0.

Po pauzie gra nabrała bardziej przy
spieszonego tempa. Wisła zorientowała 
się nader szybko, czyniła bardzo sta
ranne wysiłki, by nie wyjść z matchu 
z zupełną porażką. Ogólny wynik 9:1 
dla Aberdeenu.
Pokaz bajecznej techniki

Drugi dzień przynosi niemniej po
chlebną ocenę umiejętności Angli
ków:

Wypadl on bardziej interesująco a- 
uiżeli mecz sobotni. Pomyślne warunki 
atmosferyczne pozwoliły Anglikom roz 
winąć doskonalą metodę gry oraz wy
stąpić z całym zapasem mistrzowskiej 
techniki, która w miarę ożywiania się 
ataków osiągała chwilami momenty 
wprost niezwykłe. Z najzimniejszą 
krwią, nawet w chwilach kiedy możli
wość zdobycia bramki mogłaby po
działać żywiej na sposób gry, niezró
wnani w stopowaniu i podawaniu piłki, 
wzorowi w ataku, a niemniej też w 
obronie, dali nam obraz prawdziwej, z 
nienaganną elegancją prowadzonej 
walki.

KARY I DYSKWALIFIKACJE
Zarząd PZPN postanowił uchylić de 

cyzję okręgu kieleckiego, który przy
znał walkovery na niekorzyść cze
ladzkiego KS i nakazać zweryfikowanie 
zawodów według wyników na boisku. 
Uchwalono unieważnić dwa mecze Bry 
gady (Częstochowa), a gracza Rosen' 
berga zdyskwalifikować na dwa lata.

Wiceprezesa stanisławowskiego o- 
kręgu Worobkiewicza odsunięto na 5 
lat od piastowania godności w ailkar- 
stwie -za przewinienia dyscyplinarne, 
na skutek doniesienia KS Révéra.

PRZYPOMINAMY, ZE NA
STĘPNY NUMER „PRZEGLĄ
DU SPORTOWEGO“ UKAZE 
SIĘ W PIĄTEK.

EVERTON—NIEMCY 3:0 (2:0).
HAMBURG. 9.5 — Tel. wl — Pierw 

szy mecz treningowy reprezentacji 
Niemiec z drużyna angielska Everton 
zakończył się kieską Niemców, Angli
cy nie grali nawet bardzo dobrze 
zwłaszcza, że brak Im było najlepsze 
go napastnika Cunliffa. Niemcy, któ
rzy wystąpili bez Conena grali iednak 
bardzo źle: na wyróżnienie zasłużył 
może tylko Tiefel w obronie i skrzy
dłowy Małecki. Na boisku przez cały 
czas była jedna drużyna — angielska 
Kierownik jej napadu Bell uzyskał 
trzy bramki — wszystkie głową.

I

Zrazu zdawało się, że Wisła nie zdo
ła utrzymać się na poziomie gry dnia 
poprzedniego i poniesie zupełną klęskę. 
Tymczasem zgotowano widzom wprost 
niespodziankę: wczorajszą grę Wisły— 
z małemi tylko wyjątkami — nazwać 
śmiało można świetną. Broniła się chwi 
lami wspaniale, zwłaszcza bramkarz 
Wisły uzyskał w pierwszej części me
czu powszechne uznanie. Najlepszym 
tego dowodem był rezultat do pauzy, 
wykazujący 3 bramki stracone na 0 na 
korzyść Anglików.

Po przerwie Anglicy podrażnieni sła
bą wygraną atakowali coraz żywiej i 
silniej, nie tracąc na chwilę spokoju. 
Wisła wśród pięknej walki zdobyła je
dną bramkę. Od tej chwili jednak An
glicy wytężyli siły i w kilku lekkich 
subtelnych atakach zdobyli szereg 
punktów prawie jeden po drugim. Osta
teczny wynik 8:1.

To nie sport — to cyrk!
Z odmiennego punktu widzenia 

podchodzi do wizyty piłkarzy angiel i 
skich inny dziennikarz krakowski, I 
który reasumuje krótko:

Sprowadzanie do nas drużyn angiel
skich jest jeszcze przedwczesne. Z 
chwilą gdy gra przedstawia ten obraz 
cp wczoraj, zatraca ona cechy sportu, 
a zaczyna wywierać wrażenie produk- 
cyj cyrkowych. Gra była interesująca 
tylko w pierwszym kwadransie, dopó
ki interesowały dwie nowości: „tricki* 
i technika pitkowa cudzoziemska. Sko
ro ten repertuar popisów wyczerpał 
się, przebieg stal sie monotonny, cho- 
oiażby dlatego, że mecz toczył się cią
gle na jednej połowie boiska. Po pauzie 
lekceważenie przeciwnika stało się tak 
jaskrawe, że publiczność długo przed 
końcem poczęła opuszczać boisko. Zda
rzało się, że n. p. „Aberdeen" podpro
wadziwszy piłkę pod bramkę... wracał 
z nią spowrotem.

A więc typowa historja o lisie i 
winogronach. Są nieodpowiednim 
przeciwnikiem — bo grają zbyt do
brze.

Stara gwardja opowiada
Przedstawiliśmy przebieg me

czów Wisły z „Aberdeenem“ na pod 
stawie sprawozdań ówczesnych 
dziennikarzy. Aby obraz ten uzupeł
nić, aby w martwą literę tchnąć ży
wego ducha, wysłuchajmy opinji p. 
Stolarskiego, środka pomocy Wisły, 
który grał przeciw Szkotom oba me. 
cze.

— Było to w czasie — rozpoczyna 
p. Stolarski — kiedy Wisla hołdowała 
raczej systemowi pilkarstwa czeskie
go, Cracovia zaś szła po linji kombina
cji wiedeńskiej. Oni grali z drużynami 
austrjackiemi, zaś naszymi przeciwni
kami byli Slavia, Sparta, Smicliov, 
Viktoria Ziżkov.

Wtedy właśnie powstał projekt spro
wadzenia Anglików. Ponieważ pertrak
tacje z drużynami angielskiemi nie da
ły rezultatu, zakontraktowaliśmy Szko
tów Warunki ich były dość ciężkie, ale 
liczyliśmy, że pierwszy występ zawo
dowców angielskich w Malopolsce bę
dzie wystarczającą atrakcją, by ścią
gnąć tlutny.

Przyjechali Anglicy i zamieszkali u
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Pollera. Wszystko było w najlepszym 
porządku, tylko deszcz lal jak z cebra, 
a w dodatku — boisko było trawiaste. 
Dla przeciwnika teren wymarzony! 
Wyszliśmy na boisko przejęci i skupie
ni: przecież to byl w naszej karierze 
piłkarskiej punkt przełomowy! Nic dzi
wnego, że Anglicy zdezorientowali nZ 
zupełnie, zaskoczyli i wygrali jak 
chcieli. Padlo dziewięć bramek, ani się 
człowiek nie oglądnął. Ale mogli i wy
żej wygrać. Ich system — to krótkie 
podania trójki i wyrzucanie skrzydeł 
pod chorągiewkę comerową. W ten spo 
sób „nabijali nas w capa".

Nasz sposób gry zawiódł. Prowa
dzenie piłki pólgórą zawodziło wobec 
przeciwnika wysokiego, grającego ba
jecznie głową. W ten sposób wyłapy
wali wszystkie nasze podania. Przez 
cały mecz my spowodowaliśmy 3 auty 
boczne, oni nie wypuścili piłki z placu 
ani razu.

Przechodzimy do składu Wisły. Pro
simy o nazwiska ówczesnej drużyny, 
zapytując równocześnie o obecnie siar 
nowiska tych graczy.

Bramka: Brożek — płk. K. O. P.
Obrona: Cepurski — prof, gimn., Bu

jak — urz. adm. państw.
Pomoc: Dr. Dynowski — b. starosta 

obecnie rejent. Stolaski — urz. P. K. P., 
Polaczek — urzędnik bankowy.

Atak: Adamski, urz. bankowy, Ole- 
jak — urz. Banku Polskiego, Łuska — 
kpt. W. P„ Rutkowski — nacz. biura w 
fabryce w Mościcach. ś. p. Romański— 
zmarł w roku 1912, kontuzjowany na 
meczu Wisły w Zagrzebiu.

Zatrzymujemy się nad drugim dniem 
zawodów:

— Pogoda wspaniała. Anglicy stara
ją się o każdą piłkę, my czujemy się 
znacznie lepiej. Oni nie dopuszczają je 
dnak do strzału. Gra jest otwarta, 
szczególnie Łuska jest często pod bram 
ką angielską. Po strzeleniu bramki, 
przez Rutkowskiego czy też Łuskę, na 
trybunach niebywały entuzjazm. Ale 
Szkoci są znów przy glosie i robią co 
chcą.

Po meczu był bankiet. Anglicy nie ro 
zumieli ani słowa, ale pomimo to za
bawa była wesoła. Chętnie zaglądali 
do kieliszka i „pod gazem“ odeszli nad 
ranem na dworzec, dokąd ich wszyscy, 
odprowadziliśmy.

— Ogólne wrażenie z tych meczów?
— Pomimo wysokich przegranych 

wpływ, byl dodatni. Zaczęto myśleć o 
grze głową, nauczono się prowadze
nia piłki, poczęto iść w kierunku syste 
mu wiedeńskiego, będącego bardziej 
zbliżonym do gry angielskiej.

I oto po 25-ciu latach znowu zoba
czymy zawodowców z mglistej wyspy. 
Ta sama „Wisła" sprowadza do Polski 
Chelsea. Czy wśród widzów znajdzie 
się stara gwardia, która tak dzielnie 
walczyła przed ćwierćwieczem ze Szko 
tami? (rg).

DEFILADA WIOŚLARZY
podczas tradycyjnego otwarciu sezonu iv Warszawie.
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Szanse przed meczem z Austria rosną
Dobra postawa tenisistów polskich w meczu z Węgrami - odrodzenie Tłoczyńskiego

Budapeszt, 8 maja. I wicznie się zmienia. Gabory prowadzi 
Pierwszy dzień meczu tenisowego! 4:3. Tloczyński wyrównuje, wygrywa 

następnego gema i następnie pierw
szym meczbolem spotkanie.

Dobra forma fizyczna Tłoczyńskiego 
była najmilszą niespodzianka, to też 
w obozie tenisistów polskich panowało 
żywe zadowolenie. Nastroje są wogóle 
bardzo mile i koleżeńskie.

Wedle opmji Szigetiego Polska po
winna wygrać z Austrią 3:2.

N. S.
BUDAPESZT, 10.5. — Tel. wl. — 

Mecz tenisowy z Węgrami zakończył 
się, jak ogólnie przepowiadano, prze
graną w stosunku 2:3, a jednak niewie
le brakowało, by wynik brzmial od
wrotnie; wystarczyłaby do tego lep
sza koncentracja ze strony dubla Heb-

Polska — Węgry zakończył sie wyni
kiem remisowym 1:1. Bardziej miłą 
niespodzianką, niż rezultat cyfrowy 
(w teorji liczono zgóry na 0:2) była 
forma naszych reprezentantów w oso
bach singlistów Hebdy i Tłoczyńskie
go.

Hebda przegrał wprawdzie z „wiel
kim“ Szigetim 7:9, 1:6, 6:1, 4:6, jednak 
nastąpiło to po czterosetowej walce, 
w której Polak odgrywał bardzo po
ważną rolę.

Szigeti oświadczył nam po meczu, 
że Hebda był znacznie lepszy, niż 
przed rokiem, dysponuje bogatym re
pertuarem, gra mądrze, czasami jed
nak nieco lekkomyślnie. Krytyka ta 
zgadza się z panującą ogólnie o gra
czu tym opinją. przyczem w tym spe
cjalnym wypadku należałoby dodać, 
że Hebda w pierwszym secie prowa
dził 5:2 i przegra, 7:9!

Drugiego seta przegrał gładko 1:6. 
by w trzecim dla odmiany równie 
szybko wygrać w identycznym sto
sunku. W czwartym secie zawiązała 
się znów bardziej zacięta walka zakoń
czona ostatecznie zwycięstwem Węgra 
6:4. >

Czy Hebda mógł wygrać spotkanie? 
Pod tym względem nie całkiem zga
dzamy się z opinją kierownictwa. Szi
geti jest zbyt rafinowanym wyjada
czem i odnieśliśmy wrażenie, źe w ra
zie potrzeby mógł znacznie mocniej 
przycisnąć.

Spotkanie to, mimo stosunkowo sła
bego tempa było wcale ciekawe. Szi
geti od pierwszel 'chwili szedł na grę 
efektowną, pełną technicznych finezyj. 
Hebdzie nuta ta naturalnie psychicz
nie odpowiadała. Racjonalniej byłoby 
wprawdzie może replikować ostrą, bo
jową piłką, jednak lwowianin wołał 
również sięgnąć do arsenału błyskot
liwych sztuczek, które mu w wielu wy
padkach doskonale się udawały, zaco] 
zbierał oklaski „przy otwartej scenie“ 
i głośne wyrazy uznania t- -i-----
swego partnera. I —

Prawdziwą niespodziankę zgotował kl 
Tloczyński wygrywając z Gaborym . 
łatwo w trzech setach 6:4. 6:2, 6:4. 
Gra, otLx- doprawdy dobrze, szybko, 
energicznie, z zacięciem jak za do
brych czasów. Doskonale wychodził 
mu zwykły jego podcięty zdołu for
hend. Piłki miały należytą długość i 
były przeważnie dobrze plasowane. 
Trudność sprawiało mu początkowo 
mijanie Gaboryego przy siatce. Loby 
szły przeważnie zadaleko i stąd po
wstawała strata punktów. Później jed
nak gdv zaczął stosować płaskie piłki 
było już'znacznie lepiej. Pozostawiała 
jeszcze do życzenia gra przy siatce, 
woleje były przeważnie miękkie, od
dawane przeciwnikowi wprost na ra
kietę. Podkreślić należy przytem fakt, 
źe Tloczyński przez cały czas dykto
wał i to wcale silne tempo i za wy
jątkiem małych okresów miał całko
wicie inicjatywę w swx)im ręku.

Gabory nie mógł w żaden sposób 
znaleźć środków na Polaka, mimo że 
ze wszystkich stron służono mu radą. 
Serwował bardzo słabo, pakował wiele 
prostych piłek w siatkę i był zupełnie 
wytrącony z konceptu. Silniejsza wal
ka zawiązała się właściwie tylko w 
pierwszym secie. Od stanu 3:3 Tlo
czyński ucieka i wygrywa. Następny 
set należał całkowicie do Tloczyńskie- 
go. który stracił dopiero piątego gema. 
Wygrał następną grę, oddał jeszcze 
jednego gema i set by, gotów.

W trzecim secie ‘Gabory chce się za 
wszelką cenę ratować, jednak Polak 
trzyma go w ryzach. Sytuacja usta-

da, Wittman, a uzyskalibyśmy koniecz 
ny do zwycięstwa punkt.

Niestety dubl zestaw-iony w tym 
składzie z konieczności, jako próba 
przed Wiednipm nie spełnił pokładane
go w nim zaufania.

Tarlowski, jak się spodziewano, wy 
grał z Gaborym 3:6. 6:1, 6:3, 8:6. Po
lak tylko w pierwszej grze nie mógł 
odnaleźć zwykłej swej formy: grał po
wolnie i nadspodziewanie miękko, uła
twiając tern zadanie niezbyt dobremu 
obecnie Węgrowi. W drugim secie 
Tarlowski przyśpiesza piłkę i z miej
sca ujawniają się wady Węgra, który 
marnuje mnóstwo najprostszych sv- 
tuacyj.

W trzecim Tarlowski jest nadal w 
uderzeniu, wygrywa zrzędu cztery

I gemy, oddaje jedną grę, wyciąga na | 
j 5:2, 5:3 i pierwszą setową oiłka roz
strzyga seta na swoją korzyść przy 
stanie 40:0.

Po przerwie Gabory przychodzi nie
co do siebie, co umożliwia mu zawiąza 
nie energiczniejszej walki, tembardziej. 
że Tarlowski gra słabiej j pozwala 
Węgrowi prowadzić 3:1. W tym mo
mencie Polak znów zrywa się do ata
ku, wyrównuje na 3:3. Gabory pod-| 
ciąga na 5:4, następuje znów wyrów
nanie, 6:5 dla Węgra, ale trzy kolejne 
gemy wygrane przez Tarlowskiego de 
cydują o wyniku tego meczu.

Mecz Tłoczyńskiego z Szigetim miał 
rewelacyjny przebieg. Węgier wygrał 
po bardzo ciężkiej i zażartej walce 4:6,' 
8:6. 6:3. 6:1. Nikt nie spodziewał się, I

by Tloczyński mógł zwyciężyć Szige- 
tiego. i to na kortach w Budapeszcie, 
chodziło więc raczej o stwierdzenie 
formy tenisisty polskiego i jego moż
liwości na najbliższą przyszłość. Wo
bec różnych niespodzianek jakie gotu
ją nam stale nasi czołowi zawodnicy, 
nie chcielibyśmy ryzykować horosko
pów. Jeśli jednak wolnoby było oprzeć 
się na tern, co widzieliśmy przed kil
kudziesięciu minutami, to należałoby 
stwierdzić, że Tloczyński jest 
lepszej drodze do swej dawnej 
towej formy. Dziś osiągnął on 
dym razie poziom, jakiego nie 
liśray zdaje się od dwu lat.

Szigeti rnusiał się porządnie 
zolić, by ostatecznie ustalić wynik na 
swoją korzyść. Początkowo Węgier u-

na naj- 
szczy- 

w każ- 
widzie-

namo-

Trzy godziny ataku
Heroiczny mecz Jędrzejowskie] z Mathieu

WIEDEŃ, 10.5. — Tel. wł. — Jędrzejowska 

Jest obecnie bezsprzecznie u szczytu formy. 

Potwierdzają to jej wyniki w Budapeszcie, do 

których się obecnie dołączył najnowszy so

botni sukces Polki w Wiedniu — zwycięstwo 
nad Mathieu. Podczas kiedy pokonanie dru

giej rakiety świata Jacobs było niewątpliwie 

największym sukcesem Polki, jej sobotnie 

zwycięstwo nad mistrzynią Francji było chy

ba najciężej wywalczone. Spotkanie trwało 
pełnych dwie i trzy czwarte godziny, Ilość 

gemów rozegranych 50. Wynik: 4:6, 7:5, 

15:13.
Ale przejdźmy do chronologii. W piątek 

rozprawiła się Polka z Zttpnlck 6:2, 5:0. 

Austriaczka dostała się do półfinału bez gry, 

przez walkowery; skreczowata m. In. Jacobs 

która nagle zachorowała i opuściła Wiedeń. 

Ze Strony I Na co I czy poważnie zachorowała Amery- 
| kanka, trudno stwierdzić. Przeciwniczka Pol- 

‘ I w finale — Mathieu, w półfinale rozprawi

ła się z mistrzynią Jugoslawji Kovacs 6:0, 

2:0 scratch.
Należałoby sądzić że gra pań szczególnie 

jeżeli tak długo trwa, musi być nudna i nieln- 

teresująca. Było jednak całkiem odwrotnie. 

Dobrze obsadzone trybuny brały gorący u- 
dzlat w przebiegu spotkania I to jest jedynie 

zasługą Polki.
Jędrzejowska nietylko zaimponowała swo

ją niesłychaną klasą, ale zaskarbiła sobie 

również sympatję niemal całej publiczności, 

dzięki swemu urozmaiconemu .odbiegającemu 

od wszelkich szablonów sytemowl gry, dzięki 

cnergjl I odwadze.
Spotkanie stało od początku do końca pod 

znakiem ataku I inicjatywy naszej mistrzyni 

z Jednej strony, a z drugiej strony pod zna

kiem niesłychanie precyzyjnej 1 celowej. Inte
ligentnej obrony Mathieu. Tak się zaczął 

pierwszy gem 1 tak się ostatni skończył...

W pierwszym secie Mathieu zaczyna, gemy 
idą najpierw z serwisem, potem przeciw ser

wisowi aż do 4:4. Jędrzejowska atakuje, jest 

jednak niedokładna I dosyć często wali w 

korytarze, natomiast Mathieu nic nie ryzy

kuje, gra jak maszyna do odbijania piłek. 

Set kończy się wygraną Francuzki dzięki jej 

lepszej taktyce, w stosunku 6:4.

W drugim secie po zdobyciu prowadzenia 
Potka przeżywa zlą passę. Jest nerwowa, nie

dokładna, Jakby speszona. Najlepsze pitki nie 

wychodzą: Mathieu żyje z Jej błędów zdo-

i

Kalendarzyk łodzianina
PRZEGRUPOWANIA ZAPAŚNIKÓW 

ŁÓDZKICH
ŁÓDŹ, 10.5. — Tel. wł. — ósmy Meg szta- 

paśniczej reprezentacji Łodzi, któar w ponie
działek walczy z Prusami Wschodnlcml za
szło małe przegrupowanie, a mianowicie: 
Hinc walczyć będzie w półśredniej, Slltkowskl 
z średniej przejdzie do półciężkiej, a Jaku
bowski z półciężkiej do średniej.

REKORD MŁOTEM NA ŚLĄSKU, 
sostał ustanowiony na stadionie cho
rzowskim przez Węglarczyka (Sokół 
Chorzów ł). na mistrzostwach sokolich 
okręgu III. Węglarczyk ni stąd ni zo
wąd „kropnął“ młotem 42,20.

WIZYTA U SZNAJDRA.
Do Katowic przyjeżdża w poniedzia 

łek wiceprezes PZLA, a zarazem kie
rownik naszej lekkoatletycznej grupy 
olimpijskiej, p. dyr. Slachciak, w celu 
stwierdzenia stanu przygotowań olim
pijczyka Wilhelma Sznajdra. (hr.).

GANCARZ TRENUJE
LWÓW, 10.5. — Tel. wt. — W niedzielę
W dniu dzisiejszym odbyt się również pierw 

tzy trening maratończyka Gancarza pod Kie
runkiem Pctkiewlcza. Gancarz przebiegi na 
•zosie stryjsklej 28 km„ we wtorek Negać 
będzie 18 km., w czwartek 10, a w sobotę wy 
jedzlc do Warszawy na zawody eliminacyjne.

W towarzyskim meczu lekkoatletycznym 
AZS pokonał Lechję 65:4«.

POZNAŃ, 10.5. — Tel. wt. — W lekkoatle
tycznych mistrzostwach klasy C. ,P°żna",.“l<:' 
go okręgu zwyciężył w ogólnej Punata^i* 
AZS, który zdobył Z37. 2) Warta 51 p., 3) 
KSM 46 p., 4) HOP i Sokół Gniezno po 18 
punktów, 6) Sokół Poznań 10 p., 7) KPW Po 
znań 6 p.

Na uwagę zasługuje wynik Zieleniewskie
go (AZS) na 400 m. w czasie 53,5, Kaszu- 
bowskiego (Warta) na 800 m. w czasie 2:05,2, 
dalej Świniarskiego (Warta) na 5000 mtr. w 
czasie 16:47,2. Danielewskiego (Warta) — 
skok w dal 6,58. Sludzlńskiego (Sokół Onlez- 
no) — skok wwyż 1,70 oraz Krawczyńskie
go (Sokół Oniezno) skok o tyczce 3,20.

KRAKÓW, 10.5 — Tel. wł. — Na 
przystani AZS odbyło sie w niedziele 
uroczyste otwarcie sezonu, połączone 
z chrzęstem dwu lodzi, na których 
Verey i Ustupski zdobyli mistrzostwo 
Europy. Otwarcie odbyło sie bardzo 
uroczyście, przema.wiali reprezentanci 
władz i związków sportowych. Zwy
cięskie lodzie otrzymały nazwy „Olim 
pijka" i ..Mistrz Eurooy1'.

Nasi mistrzowie Europy tęsknią do 
nowych łodzi. Obecne są już mocno nad 
wyręźone. Verey np. ostatni,) rnusiał 
sam naprawiać swą jedvnke, która 
miała aż 12 pęknięć.

bywa prowadzenie 4:1. Zanosi się na bolesną 

porażkę, tcmbardzlej że Mathieu wyciąga na 

5:2 1 40:0... Ale następuje przełom którego 

już nie spodziewaliśmy się. Jędrzejowska z 

niesłychanym spokojem i siłą woli broni w 

tym gemie aż trzy meczbole, nawiązuje zde

cydowaną walkę zapomocą swego wielkiego 

repertuaru uderzeń; raz krótkich raz długich, 

dropszotów ściętych i lengslajnów. Nawet 

wolejem posługuje się udatnie, wygrywa i 

podciąga do 4:5.

Mathieu ma teraz znowu dużą szansę, bo 

aż cztery razy meczbole. Polka nie poddaje 

się jednak, wywalcza 5:5, zdobywa prowa

dzenie i wreszcie ku niesłychanej uciesze pu
bliczności wygrywa seta w stosunku 7:5. Po- 

przerwie następuje dalsza walka. Niechętnie 

używam superlatywów, jednak nazwałbym ją 

heroiczną. Obie panie grają świeżo, prawie 

bez śladu zmęczenia, obie dają wszystko z sie

bie, aby rozstrzygnąć spotkanie na swą ko

rzyść.

Wkrótce po rozpoczęciu decydującego seta 

Jędrzejowska ma sknrez 

potem wpada jej pył do 

jatywa w dalszym ciągu 

rękach. Opanowuje się

klasyczny tenis: forhendy, lengslajny, ścięte 

pitki i drajwy. Posługuje się jednak swojemi 

umiejętnościami nie tak, jakby należało. 

Wprawdzie widać, że w niebezpiecznych 

momentach myśli i reaguje błyskawicznie, ale 
4

w nodze i upada, 
oka; mimo to inic- 

znajduje się w jej 

ona i demonstruje

jednak trzeba stwierdzić, że pod względem 

taktyki nie zadowoliła stuprocentowo. Tent 

też należy wytlomaczyć, że kiedy prowadziła 

9:8 oraz 40:15, a więc kiedy miała po raz 

pierwszy dwa meczbole, nagle zmieniła tak

tykę i zaczęła grać ostrożnie. Jest to natural

nie wodą na młyn Mathieu, będącej specjalist

ką w ,,safcty play“. Francuzka wyrównuje 
więc, zdobywa nawet prowadzenie i znów 

przy stanie 12:11 ma ósmy meczbot przeciw 

Polce.

Była to ostatnia szansa Francuzki. Polka 

zdobywa pod rząd dwa gemy, szczęście zda

je się jej sprzyjać, bo znów prowadzi i znów 

ma dwa meczbole. Nic wykorzystuje tej mo
żliwości tym razem dzięki ślicznym passln- 

gom Francuzki, wreszcie jednak zdobywa 

27-go gema do zera, aby w następnym pięk
nym skośnym rzutem ku ogólnej radości całej 

publiczności zakończyć mecz w stosunku 

15:13 i zdobyć po raz trzeci z rzędu tytuł 

austrjackicj mistrzyni.

Po meczu oświadczyła Jędrzejowska, że 

jest niesłychanie szczęśliwa. Mecz ten koszto

wał ją dużo sit, była niesłychanie wyczerpa

na.
— Straciłam chyba dwa kilo — powiada — 

ale to nic, grałam aby wygrać, grałam do

brze, t. zn. tak, jak mnie stać na to. Ułam 
że Wlmbledon nie sprawi ml zawodu. ,,13“ 

Jest szczęśliwą liczbą dla mnie, wiedziałam, 

przy stanie 13:13 że wygram. Gdybyśmy

strony komitetu wstała zawcześnie. 

rozprawiła się wraz z Taronim w 

mixta z para Mathieu, Baworow- 
6:3, kwalifikując s.'ę do finału.

para francusko angielska wygrała 

Popołudniu wreszcie wraz z 

parę

6:2.
rozgromiła Polka w finale 

Brosch 6:0, 6:1.

Kolarze warszawscy
uciekają pod osłoną kurzu ślązakom

tartym zwyczajem nie wysilał w 
zbytnio, nie chodził do trudniejszych 
piłek» oddawał gemy, chcąc niejako 
zemocjonować się stwarzanym przez 
siebie handicapem.

Przy stanie 1:3 Szigeti zaczął grać: 
fałszowanym serwisem wyrzucał prze 
ciwnika za boczną lmję, by natych
miast odpowiedzieć precyzyjną ostrą 
piłką w przeciwną stronę kortu. Skra
cał piłki, zmienia) tempo, wogóle roz
winął piękny repertuar.

Tloczyński bynajmniej się jednak nie 
speszył, zaczął biegać, pracować i ha
rować. szybko zorientował sie w tric
kach Szigetiego i przestał na nie wpa
dać. W rezultacie przy 5:4, wyciągnął 
przy serwisie Szigetiego na 40:15, 
pierwszy setbol odbił w aut, ale na
stępną piłkę zmarnował Szigeti i Po
lak wygrywa 6:4.

Drugi set przynosi kulminacyjny 
punkt walki: Szigeti prowadzi 3:0, za
nosi się na łatwą porażkę Polaka. Tym 
czasem Tloczyński zaczyna grać feno
menalnie, każda jego piłka jest długa, 
szybka, plasowana, serwisy ostre, wo
lej zupełnie dobry, natomiast brak za
bijającego smecza.

Polak wyciąga na 3:3. Szigeti za
czyna teraz pracować już pełną parą, 
ale Tloczyński nie oddaje inicjatywy, 
walczy nietylko energicznie ,lecz i ro
zumnie, zna sposoby Węgra, znajduje 
na nie środki zaradcze.

Naprężenie na widowni osiąga punkt 
kulminacyjny, publiczność jest wyraź
nie zaniepokojona, gdy Tloczyński pro 
wadzi 5:4. 40:0 i ma przed sobą trzy 
setbole. Niestety wszystkie marnuje, 
pierwszy przez dublfot, co nie zdarzy
ło mu się w ciągu całego meczu, przy 
drugim ryzykuje wybieg do siatki, 
gdzie go Szigeti mija Również trzeci 
setbol staję się łupem Węgra, który 
wyrównuje na 5:5 i zmienia dalszy 
bieg spraw. Przy stanie 40:30 na swo
ją korzyść Tloczyński idzie znów do 
siatki, zbyt lekko smęczuje. umożli
wiając Szigetremu ostre splasowame 
piłki w róg i prowadzenie 6:5.

Tloczyński tryska jednak wciąż e- 
nergią, nie rezygnuje, skolei podciąga 
ponownie i wyrównuje. Na więcej go 
jednak chwilowo nie stać, gdyż Szigeti 
walcząc bardzo uważnie wygrywa dwa 
gemy i set 8:6.

Trzeci set jest znów równorzędnym 
pojedynkiem. O każdą piłkę toczy się 
zażarta walka. Tloczyński trzyma się 
technicznie i kondycyjnie doskonale, 
rówi- ż taktycznie stoi na wysokości 
zadania.

W tej sytuacji jest mało szans na 
zwycięstwo, to też po przerwie nie 
wzrusza nas już fakt szybkiego upora
nia się Szigetiego z 
sur.kti 6:1.

Pierwsze trzy sety 
godziny, publiczność 
wyższem napięciu i 
czeństwo klęski swego słynnego mi
strza przestała już oklaskiwać Pola
ka.

Wobec tak widome! regeneracji Tlo- 
czyńskiego szanse na Wiedeń przed
stawiają się coraz korzystniej. Skład 
przeciw Austrji nie został jeszcze de
finitywnie ustalony. Jak sie dowiadu
jemy p. Olchowicz uzależnia go od do
boru, jakiego dokonają austriacy. O 
ile wystawią oni Matejkę i Baworow- 
skiego (Austrja chce tak zrobić) 
w . singlach z naszej strony grać bę
dzie Tloczyński i Tarlowski, w razie 
wystawienia Metaxy grać będzie Tlo
czyński i Hebda. Parę dublową stwo
rzą Hebda z Tłoczyńskim, którzy da
ją największą gwarancję uzyskania do 
brego wyniku.

grały ponadto w piątek, wygrałabym o wiele 

lżej.

Należy dodać, że Mathieu zachowywała się 

bardzo nieładnie i że n.’c umie przegrywać. 

Po meczu wyglądało tak, że nie chciała po

dać ręki Jędrzejowskiej.

Mathieu wyraziła się, że wobec nastawie

nia publiczności nie mogła wygrać z Jędrze

jowską, zamiast uznać wyższość przeciwnicz
ki, jak to zrobiła Jacobs.

W niedzielę był bardzo obszerny program. 

Jędrzejowska po sobotniej walce była okrop

nie zmęczona, a nadomiar złego, spowodu 

błędu ze 

Mi«no to 
półfinale 

ski 6:4,

Bezpośrednio potem grała z Deutsch w pół

finale debla pań przeciw Mathieu, Lcrmlttc 

przyczem 

4:6, 6:4, 
Taronim 

Lcrmitfe,
Polka okazała się niezwykle mocną 

Ustką, a w Taronim znalazła dobrego , .

nera.

Dziś odbył się również finał panów. Bawo

rowski pobił w pięciu setach Matejkę w sto
sunku 3:6, 6:1, 1:6, 6:3, 6:1. Matejka atako

wał prawic wyłącznie bekhend Baworowskie- 
go, aby potem skierować piłkę na fortiend, 

pójść do siatki i zabić słabo odbitą pitkę. 

Stosował on tę metodę z dobrym wynikiem. 

Ora była mato interesująca, ponieważ gracze 

znają się bardzo dobrze i grali z tego po

wodu bardzo ostrożnie. Mocną stroną Matej

ki było zręczne wymijanie nierozważnie do 

siatki podbiegającego przeciwnika oraz dobry, 
długi i plasowany forhend. Matejka nie potra- 

! fił jednak wytrzymać 5 setowego meczu I u- 

legt młodszemu I bardziej zdecydowanemu 

i graczowi.

W finale debla panów Austrjacy Baworow

ski i Metaxa ponowili swój niedawny sukces 

nad Taronim. Quintavalle potwierdzając tem- 

samcm swą dobrą klasę jako deblłścl. Zaczęli 

kiepsko, Metaxa psuł wiele, Baworowski był 
spokojniejszy, grat bardzo poprawnie, szcze

gólnie jeśli się weźmie pod uwagę, że tego 

samego dnia grał najpierw z Matejką, a po

tem z Mathieu przeciw Jędrzejowskiej, Taro- 

nl. Zwycięstwo pary austrjackiej brzmi 4:6, 

; 10:8, 8:6, 6:3. Lulań.

dub- 
part-

Polakietn w sto-

trwały pełne dwie 
siedziała w naj- 

widząc niebezpie-

KATOWICE, 10.5. — Tel. wt. — Doroczny 

wyścig kolarski dookoła śląska, będący tym 

razem także pierwszą eliminacją przedolim

pijską naszych kolarzy, zgromadził na starcie 

w Katowicach (park Kościuszki) 68 zawodni

ków, w tem całą niemal drużynę narodową.

Wyścig prowadził wymarzoną wprost tra
sę o dystansie 115 km. i nie przyniósł spec

jalnych emocyj ani sensacyj. Wygrał faworyt, 

: a i na punktowanych (do 10-go) miejscach 
I znaleźli się zawodnicy, na których naogot li

czono. Do pewnego stopnia zawiódł Koło

dziejczyk, wykazujący raczej słabą formę, pla

sując się gdzieś przed 20-tem miejscem.

ŚLĄSK ZAWODZI

Liczna drużyna śląska, choć wyszła z tej 
I wielkiej i chyba decydującej dla niej kam- 

panjl niebardzo dobrze, pocieszyć się powinna 
[ tem, że jeżdżący na „torówce", ambitny

Wyglenda mimo kontuzji uplasował się na i 
I 13-tem miejscu. „Skrzywdzony" tak strasznie 

swego czasu Rurańskl zawiódł zupełnie, zaj

mując bardzo dalekie miejsce. „Nawalenie 
kichy“ nie może być tu decydującem uspra

wiedliwieniem. To samo powinno się tyczyć 

i Więcka, któremu kicha nawaliła pod Pszczy
ną I którego w pierwszej 20-ce nic można 

' się dopatrzeć.

Niechlubnie spisał się pozatem Olecki, któ

ry jednak już w sobotę przybył do Katowic 

i niedysponowany. Na ósmym kilometrze pękła 

kolarzowi Iskry opona; wycofał się on 1 po
łożył do łóżka. Nic stanęli do biegu Kapla- 

kowie: Józef służy w wojsku i nie uzyskał 
urlopu. Zaznaczyć warto Jeszcze, że Wyglenda 

dopuszczany został do wyścigu w ostatniej 

chwili, dzięki telegratlcznej interwencji PZTK.

ASFALT 1 KOSTKA
Trasa prowadziła z Katowic astaltcm przez 

Mikołów, Łaziska, Orzesze do Rybnika, a da

lej na Żory i Pszczynę, a nie jak przewidziano 

uprzednio na Wodzisław. 19-kllometrowy od
cinek Żory — Pszczyna prowadził szosą bitą. 

Z Pszczyny szło znów astaltcm via Kobiór ł 

, Wyry do Mikołowa i Katowic — Brynowa, 

’ gdzie koto radjostacji urządzono metę.
Wszystkie próby ucieczki koalicji warszaw

skiej spełzły początkowo na nlczemt. Wi

dząc obfitujący w tumany kurzu gościniec do 

Pszczyny dziewiątka kolarzy warszawskich, 

która też przybyła pierwsza do mety na u- 

mówlony znak data susa 1 zniknęła pilnujące' 
i Jej reszcie i Wyglendą na czele.

UCIECZKA WARSZAWY

Na drodze tej obfitującej w liczne 

czołówka uclekla o całe 3 kilometry 

hoc powstałej drugiej 1 trzeciej 

pierwszej grupy wyszedł na czoło 

zwycięzca, przodując o jakieś 200 

pując się pod górę w Łaziskach, 

nadrobił cały kilometr, 

reszty najlepszych 1 na

który go 

mecie.

dziury 

od ad 

grupy, Z 

późniejszy 

m. Wdra- 

Napierała 

dzieli! od

połapał się w takty-

SPODENK1EW1CZ NIE CHCE WALCZYĆ
ŁÓDŹ, 10.5. — Teł. wt. — Spodenkicwlcz 

otrzymał zaproszenie na t. zw. turnie) mi
strzów organizowany przez Legię I Makkabi 
w sobotę 16 bm. i ma walczyć z Rosenblu- 
mem. Jest rzeczą wątpliwą, czy Spodenkie- 
wicz, zupełnie zrezygnowany po mistrzo
stwach Polski i nie trenujący od dwóch ty
godni skorzysta z zaproszenia. Gdyby Odmó
wił wówczas zastąpi go, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa Fagot z llakoahu.

WYŚCIG KOLARSKI ŁKS.
ŁÓDŹ, 10.5. — Tel. wt. — Siódmy doroczny 

wyścig kolarski ŁKS-u o trzecią już nagrodę 
przechodnią, który zawsze gromadził bardzo 
silną konkurencję ogólnopolską rozegrany io
stal dziś w skromnej konkurencji, gdyż 13-tu 
zawodników I to samych łodzian. Nad wy
ścigiem tym ciąży fatum, rok rocznie bowiem 
zawodnicy mylą trasę; tak też było 1 dziś. 
Wyścig wygrał znajdujący się w świetnej for
mie wicemistrz Polski w crossach kolarskich 
Szyc (Wima) (23 kim. 40 min.) przed Hof- 
sznajdrem (ŁKS), Kirchnerom (ŁKS), Jaskól
skim (Wlma), Kacprzakiem (Wima) I Kotli- 
ckim (świt). , .

SENSACJA W BIEGU SZTAFETOWYM
4óDź, 10.5. — Tel. wt. — ósmy bieg szta- 

fetowy „Kurjcra Łódzkiego“ w parku im. ks. 
Poniatowskiego odbył sie wśród kolosalnego 
zainteresowanie publiczności i przyniósł nie
spodziewane, sensacyjne niemal zwycięstwo 
zespołu Geyera. Młodzi biegacze .tego klubu, 
z którymi nikt sie nie Uczył, nietylko że wy
grali, ale jeszcze ustanowili nowy rekord tra
sy, lepszy o 6.1 sek. od dawnego.

Walka była niezwykle ciekawa. Od drug ej 
zmiany Geyer objął prowadzenie i oddalał 
się coraz to bardziej. Na ostatniej zmianie. 
Kruschcnder dzięki Lachowi wysunął się na 
drugie miejsce przed ŁKS. Wyniki technicz
ne: 1) Geyer 39:27.4, 2) Kruschendcr 39:49. 
3) ŁKS 40:07.5. 4) Zjednoczonel Zjednoczone 
wystawiło kilka zespołów, kilkakrotnie zwy
ciężyło w biegu i dziś było również fawory
tem, 5) WKS. 6) Strzelec — Zdrowie, 7) PKS. 
Trener Cejzik byt zaskoczony zwycięstwem 
Geyera.

KWAŚNIEWSKA JUŹ ZDROWA
ŁÓDŹ, 10.5. — Tel. wł. — W stanie zdro

wia Kwaśniewskiej zaszła niespodziewanie 
szybko zmiana na lepsze. Rozmawialiśmy dziś 
z jej lekarzem dr. Trawińsklm, który zapew
nia, że najdalej za dwa tygodnie będzie ona 
mlata zupełnie wyleczoną rękę. Gips został 
wczoraj zdjęty i Kwaśniewska będzie Jutro 
na treningu Cejzlka, rzucać oszczepem Jednak 
nic będzie.

177 WWYŹ W ŁODZI
ŁÓDŹ, 10.5. — Tel. wł. — Na zawodach 

lekkoatletycznych Sokoła Maciaszczyk z 
gniazda łódzkiego ustanowił nowy rekord o- 
kręgu łódzkiego w skoku wwyż wynikiem 177 
cm, lepszym od własnego rekordu o 4 1 pół 
cm.

REWJA WIMA
ŁÓDŹ, 10.5. — Tel. wł. Dziś, na stadjonle 

I własnym odbyła się przed zaproszonymi gość
mi wspaniała rewja dorobku sportowego 
WIMA. Wśród zaproszonych gości widzieli
śmy m. In. dowódcę OK IV gen. bryg. Lang
nera i prezydenta miasta Inż. Głazka. Po Im
ponującej defiladzie blisko tysiąca zawodni
ków. odbyła się dekoracja zasłużonych człon
ków i zawodników. M. In. gen. Langner ude
korował najwyższą, złotą odznaka klubową 
konsula Maksa Kona i dvr. Aleksandra Sten 
da.

Wyglenda tymczasem
cc Warszawian I wśród kurzu próbował wy

przedzić czołówkę, by udaremnić ucieczkę na

szemu emigrantowi. Nie udało się to jednak 

zawodnikowi Stadjonu, który nadto znalazł 

się w pewnej chwili w rowie.
Kontakt nawiązał teraz z grupą pierwszą 

Kolski oraz Zaleski. Pozostali kolarze dru

giej grupy jechali razem i tak też dobrnęli do 

mety. Chaos zapanował na tym ciężkim od

cinku w grupie maruderów.

REKORDOWE TEMPO

Szosa Żory Pszczyna przyczyniła się też do 

lepszego tempa biegu. O Ile w pierwszej po
łowie przeciętna wynosiła najdalej 33 km., 

to w drugiej obracała się ona w granicach 
37 do 3S km. Przeciętna ogólna biega 3S,2 

stanowi pewnego rodzaju rekord.

Wyniki: 1) Napierała (Fort Bema Warsza
wa) 3:12:05, 2) Wasilewski (Fort Bema)/

3:13:10, 3) Michalak (Fort Bema) 3:13:10. 
4) Ignaczak (Orkan Warszawa) 3:13:10, 5) 

Matczak (WTC) 3:13:10, 6) Cyran (Polonia 

Warszawa) 3:13:30, 7) Targoński (Warsza

wianka) 3:13:50, 8) Brymas (Polonia)
3:15:02, 9) Starzyński (Fort Bema) 3:19:10, 

10) Korsak Zalewski (WTC) 3:21:0«, 11) Kolski 

Makabl Łódź) 3:21:06, 12) Nieclejowski (War-i 

szawlanka) 3:21:06, 13) Wyglenda (Sladjon 

Chorzów) 5:21:06, 14) Wandor (Legja Kra

ków) 3:21:06. Organizacja Imprezy sprawna. 
Funkcję sędziego głównego pełnił p. Skiba, 

delegat PZTK na pierwsze eliminacje.

Wiceprezes PZTK, p. Radwański tak charak. 
teryzuje wyścig: Obyto się bez specjalnych | 

rozczarowań. Widać, że trening zimowy dat 
zawodnikom dużo. Czas dobry, trasa była 

wystarczająco obsadzona, bardzo urozmaico

na I jak do pierwszej eliminacji, Wymarzona. 
Z biegu jestem zadowolony; okręgowi śląskie

mu za sprawność organizacji należy się peł

ni uznanie.

N. Süss er man.

Postępy z każdym dniem
Gierutto rzuca kulą 15,15 mtr.

i mt. 3) Siedlecki 6,46 mt.; tyczka — Kluk 3.50 
m. 2) Szczerbickl 3,30 mt. Panie: 60 mt., 200 
mt. i kula — Paluszkówna 3.5, 28.3 i 9.05 mt. 

SKODA — F1LATELISTKA 
WARSZAWY

Pogoda nie sprzyjała warszawskiej 
kl. A. Spowodu ulewy mecze Polonia 
— Orkan, AZS — PZL i Legja — O- 
rzeł nie doszły do skutku.

W grupie pierwszej mistrzem zosta 
la już Skoda, która nie przegrała ani 
jednego meczu, zdobywając 10 punk 
tów. AZS w raz e zwycięstwa z PZL 
zajmie drugie miejsce z 7 punktami. 
Dalsza kolejność miejsc nie została zmie 
niona.

W drugiej grupie kwestja nfstrzost 
wa rozstrzygnie się dopiero po rozegra 
niu meczu Polonia — Orkan. Stan obec 
ny tabeli jest taki, że Polonia, Orkan, 
Legja mają po 4 gry i 5 pkt. z tem, źe 
Polonia ma najlepszy stosunek bramek.

W grupie robotniczej niespodzianką 
było zwyeęstwo Skry ze Zniczem. 
Obecny układ sił jest taki, że oba te 
kluby mają po 13 gier i 19 punktów. 
Skra powinna się w każdym razie upó 
rać z C-tarnymi. Drugi pretendent do ty 
tulu Znicz, będzie miał ciężką robotę z 
Drukarzem, który ostatn o zdradiza do 
brą formę, bijąc Tur (Wisłę) 10:0. 
Gwazda wyszila na trzecie miejsce, de 
gradiu.iąc Marjimoiłt. Poprawił też swą 
lokatę — na piątą — Drukarz. Wyniki 
meczów były następujące: Gwiazda — 
Maryinront 3:1 (1:1): Warszawianka — 
Pogoń 2:2 (1:0): Skra — Znicz 4:1 
(2:0); Skoda — Huragan 5:0 (2:0).

Pływacy Legii (Warszawa) zostałi 
zakontraktowani do Lwowa na 2 spot
kania w czasie Zielonych Świąt. W 
pierwszym dniu spotkają się oni z Po 
gonią, w drugim z reprezentacją mia
sta.

Gierutto i Lokajski spisali się znako
micie na meczu lekkoatletycznym War
szawianka — Skra, któtj-rozegrany zo 
stal na boisku klubu robotniczego. Gie
rutto przekroczył wreszcie zdecydowa- 

I nie granicę 15-tu metrów w pchnięciu 
' kulą, a Lokajski osiągnął piękny wynik 
1 63,60 mtr. w oszczepie. Za bardzo do- 
I hry uważać również należy wynik Ha:t- 
i kego w skoku wdał 6,91 mtr. na fata.- 
nej skoczni — wróży wszechstronnemu 
lekkoatlecie „murowane“ 7 mtr. i to w 
najbliższej przyszłości, zwłaszcza, że 
i w jego stylu widzimy od zeszłego ro
ku poprawę ogromną.

Wyniki spotkania, które wykazało 
przygniatającą przewagę Warszawian
ki, przedstawiają się następująco:

Oszczep: Lokajski 63,60 m, 2) Żwi- 
I rek 52.74 m, 3) Gierutto 49,66 m (w 
przekroczonym rzucie — ponad 55 m); 
kula — Gierutto 15.15 ni, 2) Aiuclma 
(Sk.) 12,42 m; dysk — Lokajski 38,34 
m, 2) Mańk 35,13 m; wdał — Hanke 
6,91 m, 2) Lokajski 6.70 m; tyczka — 
Gierutto 3,40 m, 2) Kluczewski 3,20 m;
4 x 100 m — Warszawianka 45 s„ 2> 

i Skra 49,6 s.
100 mtr. — Łukasiewicz 11,3 s„ 2) 

Jakubowski; 400 mtr. — Szefler 53,3;
5 kim. — Eichel (Skra) 16:26 s„ 2) Cy
bulski 16:29,6.

Panie: kula — Putkówna 10,34 m, 
wwyż — Wenzlówna i Dutiinówna po 
1,31 m. Ten ostatni wynik nie świad- 

I czy dobrze o pracy Duninówny, w któ 
| rej talencie pokładała niegdyś nasza 
! lekkoatletyka kobieca bardzo wielkie 
i nadzieje.

Lekkoatleci Warszawianki walczą 21 
'maja w Gdańsku z Gedanią, a 11 czerw 
ca — z ŁKS‘em w Łodzi.

WEWNĘTRZNE ZAWODY LEOJI w lekkiej 
atletyce wypadły bardzo blado. Sprinterzy 
najmocniejszy zespół sekcji, są jeszcze w tor- 
mle mocno wiosennej, a I w pozostałych kon
kurencjach poziom nic byt o wiele ciekawszy.

Najlepiej wypad! jeszcze Szczerblnskl, rewe
lacyjny zwycięzca stumetrówki, który poza- 
tem zbliża się znowu do granicy 7 metrów 
w skoku wdał. Nojl popróbował swo ch sił 
na 1500 mt., ale jego wyntk jest niepokojąco 
blady i nie zdaje się wskazywać na wysoką 
formę w dłuższych dystansach.

Pośród pań łatwe zwycięstwo odniosła Pa- 
luszkówna, znana u nas przedstawicielka Po
lonii amerykańskiej, która obecnie przebywc 
na studjach w CIWF-ie.

Wyniki osiągnięto następujące: 100 mt. — 
Szczerbickl 11,2 s. 2) Krawczyk 11,5, 3)
Dróżbiak 11,«; 1500 mt. — Nojl 4:11,4 s. 2) 

I Modzelewski 4:19.4: wdał — Szczerbickl 6,91

Baworowski i Matejka graja przeciw Polsce
PUHAR ŚRODKOWEJ EUROPY ł WIEDEŃ, 10.5. — Tel. wł. — Wobec 
, , Arinziadniemv uzeuler-k , I stosunkowo dobrej formy Matejki kajak się dowiadujemy wcgte - ą „itan związkowy dyr. Rademacher oś- zek tenisowy zaproponował z vazli ‘wi^zKowy uji. naucuMiuci «

trójmeczu w Wiedniu zorganiz. wanie w.adczył mi, ze ws awt _ go i prawdop^ 
od przyszłego roku turnieju o puhar 
środkowej Europy z udziałem Austrji, 
Włoch. Węgier. Czechosłowacji i Pol
ski przyczem turniej trwałby przez 
dwa lata, każda drużyna grałaby z 
drugą mecz i rewanż, co uprościłoby 
rozwiązanie kwestyj finansowych. Wę
grzy spodziewają się, że Polska zgo
dzi się na

Hebda i 
na koniec 
wy turniej

udział w 
Wittman 
czerwca 
tenisowy

tej konkurencji, 
zaproszeni zostali 
na międzynarc-do- 
do Balatonu.

dobnie do drużyny dayiscupowej i że 
dr. Kinzel prawdopodobnie nie będzie 
grał. Dopiero jednak w ostatnich dniach 
przed rozpoczęciem wałk z Polską roz 
strzyknie się skład ostateczn e; możli
we że Matejka będzie grał w singlach 
z Baworowskim, a w deblu zagrają 
wówczas Baworowski, Metaxa,

Jędrzejowska przez cały tydzień zo
stanie w Wiedniu; czeka ona na graczy 
polskch. którzy przyjada z Budapesz-

9
DWA SUCESY KOSZYKARZY AZS
BUDAPESZT, 10.5. — Tel. wl. — W 

Budapeszcie bawili polscy koszykarze, 
którzy w sobotę pokonali reprezentację 
wyższych szkól 36.22 (18:7), a w nie
dzielę grali z reprezentacją Węgier, 
wygrywając 21:19 (13:7).

PRZYPOMINAMY, ZE NA
STĘPNY NUMER „PRZEGLĄ
DU SPORTOWEGO“ UKAŻE 
SIĘ W PIĄTEK.



Nr. 40 PRZEGLĄD SPORTOWY Poiileclzïalel?. 11 maja 1936 r. 9

Wiec jednak Poznań
chciał wycofać bokserów z mistrzostw

p. Heljodora Konopki, wicepre- 
LOZB, otrzymujemy hist, rzuca- 

nowe światło na marginesowo

Od 
zesa 
jacy ____ / ... _
poruszoną przez nas sprawę niedoszłe
go wycofania zawodników poznań
skich z mistrzostw bokserskich Polski. 
List ten zamieszczamy w całości.

Szanowny Panie Redaktorze!
W związku z artykułem ,,Sędziowie bokser

scy na cenzurowanem. Nie wolno zwekslo- 
wać zatargu łódzkiego na tory osobiste!“ 
(Przegląd Sportowy Nr. 39 z dnia 8 maja 36 
roku), proszę o zamieszczenie w najbliższym 
numerze Jego poczytnego pisma poniższego 
sprostowania:

1) Nieprawda jest, że Warta oficjalnie wy
cofała swoich zawodników w pierwszym dniu 
mistrzostw za aprobatą prezesa Kuczyka,

2) Prawdą jest, źe p. Rybarczyk, Jako kie-

KOMISARZ WOZB NIE CHCE BYĆ 
JEDYNOWŁADCA

Spotkaliśmy wczoraj komisarza 
WÓZB mir- Morawskiego na meczu 
Legja — Ruch. Zadaliśmy mu przede- 
■wszystkiem pytanie:

— Jak pan major wyobraża sobie o- 
piekę nad członkami drużyny olimpij
skiej okręgu warszawskiego?

Komisarz byl zaskoczony pytaniem. 
Okazało się, że w niedzielę jeszcze ran 
r.ej prasy nie przeglądał i nic mu nie 
jest wiadome o postanowieniach PZB.

— Jeśli w istocie mam być tym „o- 
piekunem“, to w tej chwili nie mam 
jeszcze żadnej koncepcji...

— Co pan major zamierza poczynić 
wobec odmowy pp. Piekarskiego. Gros 
sera, Szereszewskiego, Porębskiego i 
Danowskiego współpracy z panem?

— Listy z rezygnacją otrzymałem 
dopiero w sobotę. W dalszym ciągu 
jestem zdania, źe moja działalność mu 
si polegać na współpracy z ludźmi do
brze wprowadzonymi w warszawski 
świat pięściarski. Nie chcę być korni- 
sarzem-jedynowladcą 1

— A zatem?...
— Będę szukał współpracowników 

wśród ludzi, którzy nie wchodzili w 
skład byłego izarządu. Rozejrzę się 
wśród działaczy klubowych. Mam na
dzieję, że w Skodzie, czy w innym ja
kimś klubie znajdę ludzi, którzy mi po 
mogą- Decyzja nastąpi w ciągu dwu 
najbliższych dni.

Walne zgromadzenie WOZB zwoła
ne zostało przez nowomianowanego ko 
misarza p- Morawskiego na 23-go maja 
czyli na dzień przed wyznaczonem 
przez poprzedni zarząd walnem zebra 
niem okręgu. Na porządku dziennym jest 
tylko jeden punkt: wybór władz. Spo
dziewane jest przybycie na zebranie 
Ikierowniazych osobistości PZB z Po
znania-

. Bliski termin walnego zgromadzenia 
dowodzi, że komisarz WOZB pragnie 
jaknajszybciej przywrócić w okręgu 
normalne stosunki. W tym też kierun
ku zmierzało zapewne zaproszenie 
współpracy skierowane przez mjr. Mo 
rawskiego do pięciu byłych członków 
zarządu WOZB. Zaproszeni zostali pp. 
Danowski. Grosser, Piekarski, Poręb
ski i Szereszewski, a więc prawie 
wszyscy niezawieszeni członkowie za
rządu.

Ze względu na solidarność z uchwa
łami WOZB, które spowodowały jego 
rozwiązanie, żaden z zaproszonych 
mandatu nie przyjął.

równik ekspedycji potnań»klej. w roimnwle 
prywatnej ze mną oświadczył, że wycofa dru
żynę z mistrzostw, jeżeli nastrój publiczności 
w stosunku do zawodników poznańskich nie 
ulegnie poprawie.

3) Prawdą jest, że uspakajałem p. Kybar- 
czyka I ostrzegałem przed skutkami nieroz
ważnego kroku. Wreszcie zwróciłem uwagę, 
że decyzja w tak ważnej sprawie niewątpli
wie należeć będzie do dyr. Kuczyka, jako je
go przełożonego, czyto z tytułu piastowanego 
przezeń mandatu prezesa Warty, względnie—- 
prezesa PZB.

4) Stwierdzam z całą stanowczością, że w 
rozmowie tej prezes Kuczyk nie brat udziału, 
a nawet, jak mi wiadomo, o zamiarze p. Ry- 
barczyka nie był poinformowany.

5) O rozmowie mojej z p. Rybarczyklcm 
powiadomiłem prezydjum zarządu ŁOZB po 
skończonych przedbojach.

Racz przyjąć, Panie Redaktorze, wyrazy 
prawdziwego poważania.

(—) H. Konopka, 
wiceprezes ŁOZB.

Dzięki uprzejmym informacjom p. 
Konopki zbliżyliśmy się zatem do źró
dła prawdy, które wobec zamkniętego 
grona osób wtajemniczonych, a do mó
wienia ze zrozumiałych względów nie
skorych, nie było łatwe do odkrycia.

Jest teraz rzeczą zupełnie wyjaśnia
ną, że kierownik ekspedycji poznań
skiej zagrozi! w Łodzi wycofaniem 
swej drużyny z mistrozstw i że z za
miaru swego zrezygnował dopiero na- 
skutek ostrzeżeń p. Konopki. Pozosta
łaby otwartą sprawa „prywatnego“ czy 
też „oficjalnego“ charakteru tej dekla
racji. Jest rzeczą jasną, że w rozmo
wie kuluarowej nie każde zdanie jest 
poparte pieczęcią i odpowiednią ilo
ścią podpisów. Wystarczy jednak zdać 
sobie sprawę, że p. Rybarczyk pełnił 
urzędowe funkcje kierownika wyprawy 
poznańskiej, a p. Konopka byl jednym 
z głównych organizatorów turnieju, by 
traktować ich burzliwą rozmowę („u- 
spakajałem p. Rybarczyka") jako co- 
najmniej... póloficjalną. Świadczy o 
tern również fakt, że jak dowiadujemy 
się z punktu 5-go listu, p. Konopka u- 
znal za konieczne poinformować o 
swej rozmowie prezydjum ŁOZB, a 
trudno przecież przypuścić, by miał on 
zwyczaj opowiadać zarządowi swoje 
prywatne pogawędki.

Popełniliśmy natomiast nieścisłość, 
umieszczając wśród świadków rozmo
wy prezesa PZB p. dyr. Kuczyka; ser
decznie za to go przepraszamy.

Przykry Mad zecerski wkradł sie 
do artykułu „Sędziowie na cenzuro
wanem“ w poprzednim numerze 
./Przeglądu Sportowego''. Oczywiście 
mqtywem wycofania pięściarzy po
znańskich z ringu było wrogie nasta
wienie widzów w stosunku do War- 
ciarzy, a nie „Warizawy", jak wy
drukowano.

Jeden z najlepszych meczów pię
ściarskich świata, choć stawką jego 
nie był żaden tytuł i choć bohatera
mi byli dwaj podstarzali bokserzy, ro
zegrany został w Nowym Jorku. 30- 
Ietnl mistrz wagi pólśredniej Mc Lar- 
nin, spotkał sie z 30-letnim mistrzem 
wagi lekkiej Tonym Canzonerim. Oba) 
są groźnemi pięściarzami, którzy nie 
mocą jednak zdobyć tytułu mistrza 
świata, bo w obu kategoriach jest lep-

a przytem lepsze ogolenie x
□ Mydło Jo golenia PalmoKr«—to „Bielone 

mydło“-—wy«t«rc»y Panu na 6 miesięcy, 
A umożliwiając 200 doskonałych ogolert, ko- 
estuje tylko Zł. 1.25. Prtytem, mimo tak ni«- 
kiej ceny* je«t to najlepsze mydło do golenia* 
jakiego Pan kiedykolwiek używał.

J««t ono wy Tatian« na olej
ku oliwkowym i jliceryni«, 

pieni fię łatwo i obfici«. Twari 
Pana po goleniu je»t gładka i /wia
ta. Nawet najdokładniej«*« wygo
leni« ni« wywołuj« podrażnienia.

3 Mydło do golenia Palmolive epraedawane jelt s praktycznym i wy« 
godnym uchwytem, dzięki któremu mole ono tyć całkowicie zulyte.u.iyai Btuicmu unu pyt caiiuwicia lutyte,

lĘff MYDŁO DO GOLENIA PALMOLIVE
WYRABIANE NA OLEJKU OLIWKOWYM I GLICERYNIE

tylko w f«m 
opakowaniu.

System sędziowania w boksie
na stole obrad komisji PZB

Zarząd P. Z. B. obradował w piątek 
wieczorem przez kilka godzin nad sy
tuacją wytworzoną przez znane wy
padki łódzkie. Nie uczestniczył w ze
braniu p. Suszczyński, który jak wia
domo, sam prosił o zwolnienie i wyto 
czenie mu dyscyplinarki z powodu za
rzutów wytoczonych przeciw niemu 
przez sędziów warszawskich.

Trudno natomiast tzrozumieć stanowi 
sk-o p. Bielewicza, który mimo tak cięż 
kich zarzutów nie wyciągną! żadnych 
ko-nsekwencyj i uczestniczył w obra
dach zarządu P. Z. B. Raz jeszcze 
przypominamy, że już na walnem ze
braniu P. Z. B- w roku ubiegłym War
szawa demonstrowała przeciw p- Bie
lewiczowi, W interesie polskiego pię- 
ściarstwa dążyć należy do uspokojenia 
atmosfery, a stanowisko p. Bielewicza 
do tego się nie przyczynia. Nie wcho
dzimy w to czy zarzuty były słuszne 
czy nie, rozstrzygnięte to zostanie 
przed innem forum. Stwierdzamy je
dnak, że padly nazwiska, są oskarże
ni, którzy z faktu tego winni wyciąg
nąć konsekwencje. Jeżeli tego sami 
nie zrobią, winna ich do tego zmusić 
komisja ZZ, która daje gwarancję peł
nego obiektywizmu.

Na ipiatk-owem posiedzeniu za
rządu P. Z. B. uchwalono jednogłośnie: 

1) ukarać byłego wiceprezesa WOZB, 
sędziego związkowego p. Ccndrowskiego

Stanisława 6-clo miesięczną dyskwalifika
cją za to, że jako kierownik drużyny 
warszawskiej wycofał zawodników z mi
strzostw i w piśmie do Z.Z. przyznał się do 
złamania dyscypliny sportowej i wyraził so
lidarność z odnośną uchwałą zarządu WOZB.

2) Ukarać b. sekretarza WOZB, sędziego 
związkowego Romana Welta 3-mieslęczną dy
skwalifikacją za to, źe podpisał odnośną u- 
chwałę i nie zastrzegł się przeciw niej.

3) B. członkowie zarządu WOZB pp. Fogiel 
1 Lcniewskl odmówili bezpośrednich wyjaś-

nleń, zastrzegając sobie wystąpienie na dro
gę sądową w razie prowadzenia dalszych do
chodzeń ze względu na to, że po rozwiąza
niu zarządu WOZB, nie piastując innej funk
cji w związku, przestali podlegać jurysdykcji 
PZB, wobec tego uchwalono sprawę ich po
zostawić w zawieszeniu z, tern, że sprawa zo
stałaby wznowiona, gdyby panowie ci ponow
nie podlegali jurysdykcji związku.

4) Naskutck wniosku przewodniczącego 
WSS PZB p. Suszczynskiego o zawieszenie 
go w czynnościach i prośby pp. Bielewicza i

Wojsko bije marynarzy 11:5

szy od nich fenomenalny Barney Ross.
Mecz byl niezwykle zażarty i szyb

ki Przez 8 rund walka była zupełnie 
wyrównana, w dziewiątej Canzoneri 
zasypał Mc. Lamina seria strasznych 
ciosów/ które każdego posiałyby na 
deski/Ale Mc Lamin zdobył sie 
w następnej rundzie na kontratak, któ
ry nie zdolat jednak przełamać obro
ny Włocha. Dzięki temu Canzoneri 
uzyskał jednogłośnie zwycięstwo.

Bokserzy WKS Grudziądz, których 
kierownictwo objal por. Stefanicki (zna 
ny wychowanek Warty), wykazują obe 
cnie nadzwyczaina ruchliwość. W naj
bliższym czasie sprowadza ona zespól 
pięściarski Warty, który przyjedzie w 
kompletnym składzie.

Marynarka przedstawia się naogól 
jako drużyna twarda, ale nie wszyscy 
bokserzy posiadają odpowiedni poziom 
techniczny. Bezwzględnie najlepszym 
pięściarzem jest Pasturczak. Niestety, 
został on wyraźnie skrzywdzony przez 
sędziów.

W walce muszej Kostrzewski (WKS), 
fizycznie silniejszy, zwycięży! „proste- 
mi" na punkty Chelminiaka (Mar. Woj.) 
Kogucia :Dutkiewicz (WKS) odniósł 
zwycięstwo w 111 starciu przez tech
niczny k. o. nad Lassotą (Mar. Woj.), 
przyczem marynarz byl już zupełnie 
wyczerpany. Piórkowa: Respa (Mar. 
Woj.) przegrał na punkty z Durką 
(WKS). Durka walczył nieczysto, ale 
sędzia ringowy nie reagował na to. 
Lekka: Pasturczak (Mar. Woj.) zda
niem sędziów nie rozstrzygnął walki z 

_ Biesem (WKS). Pólśrednia. Jankow- 
już . ski (Mar. Woj.) odniósł zwycięstwo nad 

Kaczmarkiem (WKS), walkę przerwał

sędzia w drugiem kole. Pólśrednia: Mie 
czyslawski (WKS) nie wykazał takie
go poziomu technicznego, jakiego się 
spodziewaliśmy, ale wystarczył on na 
wygraną z Piechockim (Mar. Woj.), 
Średnia: Grzechowiak (WKS) wygrał 
w drugiem starciu z Blaszakiem przez 
dyskwalifikację za trzymanie przeciw
nika. Sędzia ringowy byt za gorliwy i 
słusznie spotkał sie z gwizdami gaie- 
rji. Półciężka: Stęgierski (Mar. Woj.), 
znokautował w pierwszem starciu „ol
brzymiego“ Piwińskiego (WKS), cho
ciaż szanse wygranej były równorzęd
ne, a zadecydował tylko przypadek. 
ZNÓW WYPADEK W GRUDZIĄDZU

Nie przebrzmiały jeszcze glosy o 
przebiciu oszczepem Strzelca Bielińskie 
go na zawodach WKS-u, a już notuj
my drugie nieszczęście. Dwóch uczniów 
Państw. Szkoły Budowy Maszyn tre
nowało dyskiem, przjezem jeden z 
nich, Podczaski, został uderzony w 
twarz. Stracił on przytomność i odwie 
ziono go karetką pogotowia do szpita
la. Dysk, na szczęście tylko 1-kilowy, 
rozbił mu policzek i naruszył kość, wy 
bijając równocześnie kilka zębów.

I w tym wypadku uderza brak nad
zoru nad trenującymi.

L ćwieki ego o przeprowadzenie dochodzeń w 
związku z poczynioncml im publicznie zarzu
tami, wybrano komisję z grona sędziów, o- 
becnych na mistrzostwach w Łodzi: rtm. Ko
prowskiego z Grudziądza, Słabickiego z War
szawy i Wiankowskiego z Lodzi celem zba
dania zarzutów, poczynionych wyżej wymie
nionym, oraz sędziom pp. Moskalowi, Wen- 
demu i Gorczycklemu. Jako delegata zarządu 
PZB wybrano do tej komisji por. Łapińskie
go.

5) Na wniosek prezesa PZB wybrano spec
jalną komisję w składzie: pp. dyr. Kuczyk* 
Cynka i por. Łapiński, celem wszechstronne
go zbadania sprawy sędziowania w boksie I 
zaprojektowania odpowiednich reform i zmian 
statutu PZB.

6) Na miejsce p. Cendrowskiego ustalono 
zamianować mjr. Morawskiego opiekunem 
członków drużyny olimpijskiej na okręg war
szawski. W związku z tem prezes zaapelo
wał, aby odwrócono się od tych destrukcyj
nych momentów w związku i skierowano całą 
uwagę na jaknajsumienniejsze przygotowanie 
zawodników na igrzyska olimpijskie.

JAPOŃSKA 
, , NAJLEPSZĄ 
: x CUMA 
: \ EXTRA
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Warszawa
Przyszłości

Warszawa ma 54 ogródki jordanow 
skie dla dzieci, cztery ośrodki wycho
wania fizycznego i park na Woli. Ma 
sportowe i wspaniały stadjon na Sie
kierkach, ośrodek sportów wodnych w 
Puszczy Kampinoskiej i pętlę toru sa
mochodowego w Modlinie.

Dynasów już niema: rozparcelowa
ne. Zato Natolin i Wilanów zamienio
no w rezerwaty sportowe, a park w 
Żoliborzu pokryto prostokątami teni
sowych kortów.

Dwukilometrowy tor wioślarski 
błyszczy jak rtęć w termometrze; 
trybuny na 30.000 osób są rozmiesz
czone wygodniej, niż w Berlinie.

To wszystko jest naprawdę; to —< 
Warszawa Przyszłości! W tych salach 
wystawowych można oddychać pełną 
piersią, używać ruchu, pograć w piłkę 
na miejskich playgroundach, przeje
chać się jachtem lub położyć na fali 
granatowego jeziora. Tu, na wysta
wie. dzieci nie bawią się w rynszto
kach, młodzież nie wałęsa się po szyn 
kacłi, a kluby dysponują swobodnie ha 
lami treningowemi.

Warszawa Przyszłości niema nic 
wspólnego z Warszawą dzisiejszą, 
gdzie jeden ośrodek i 8 jordanowskich 
ogrodów, jeden przeładowany stadion 
i 6 zdezelowanych boisk ma zaspokoić 
potrzeby półtoramiljonowej bezmala 
ludności. Gdzie nie wolno ogłaszać sto
sunku powierzchni bulwarów i boisk 
do ludności, aby nie podawać w wąt
pliwość naszego poziomu kulturalnego 
i postępu cywilizacyjnego-

Pięknie wyglądają plany przyszłej 
Warszawy. Ale oddamy, panie prezy
dencie miasta, cały wóz tych makiet, 
planów i gipsów, za jedną sztuczną śli 
zgawkę lub sportową halę.

POLSKA RAKIETA „EGRA“ «№■ sprzedaż C. GRABOWSKI Szpitalna 1

Z wizytą u silnych ludzi
na meczu Warszawa-Królewiec 15:9

mentów I napięcia. Naprężone w największym 

wysiłku mięśnie, nabrzmiałe żyły 1 drgające 

bicepsy, mają wymowę niemniej bezpośrednią 
od niejednej walki.

Poza konkursem zawodnik śląski Urgacz 

(waga ciężka) uzyskał wynik 285 kg. Mistrz 

pohki Odrowąż dostał na nieszczęście w o- 

statnim tygodniu dwójkę, wskutek czego oj

ciec polecił ma zostać w Ząbkowicach i kuć 

pilnie prze- maturą. Nie startował.

Mecz zapaśni. y rozpoczął Rokita (W), 

kładąc w 12 min. na łopatki lżejszego, cho

ciaż wyższego Sargego (K). 3:0.

W wadze piórkowej świętosław«« (W) po

konał Preussa (K) jednogłośni, na punkty. 

Warszawianin zademonstrował do-konała 

technikę w postawie stojącej, szybkość, /in

ność i przedsiębiorczość. 6:1 dla Warszawy

W wadze lekkiej odbyto się bezsprzecznie 
najpiękniejsze spotkanie wieczoru pomiędzy' 

ślązakiem (W) a Bergenem (K). Niemiec za

skoczył ślązaka atakiem i w pierwszej chwl- j 

II sytuacja naszego najlepszego zapaśnika wy

glądała bardzo niewyraźnie. Polak opanował 
się Jednak szybko, sprowadził Bergena do 

parteru, w którym celuje, i w 8-ej minucie 
przygniótł Niemca do maty. Bergen zaimp' - i 

nowat znakomlteml piruetami i słusznie o-1 

trzymał nagrodę dla najlepszego technika. 9:1 , 

W wadze pólśredniej flegmatyczną walk 

„na stojąco" rozegrali Kslążklewicz (W) z 

Heina (K). Zwyciężył jednogłośnie na punkty 

Kslążklewicz (W). 12:2 dla Warszawy.
W wadze średniej Rejniak (W) pokonał 

dzięki większej aktywności Oadowskieeo (K).

Mecz zapaśniczy Warszawa — Królewiec 

zakończył sic spodziewanem zwycięstwem at
letów stołecznych. Zwycięstwo to nie powin

no nas napawać specjalna dumą. Bytoby bar

dzo tle, z zapaśnlctwem polskiem, gdyby re

prezentacja stolicy I nasza najsilniejsza dru

żyna okręgowa nie potrafiła pokonać Królew

ca, wlokącego się w ogonie, znakomitej zre

sztą ciężkiej atletyki niemieckiej.

Wczorajsze zwycięstwo powinno ośmielić 

zapaśników do organizowania dalszych spot
kań międzynarodowych — i na tem polega Je

go doniosłe znaczenie.
Przy charakterystyce zwrócić należy uwagę 

na znacznie wyższe wyszkolenie techniczne 

lekkich kategoryj. Różnica między wagą piór-

kową i półciężką była tak rażąca, że nie 

chclalo się wierzyć, by obaj zawodnicy wy

szli z tej samej szkoły.

O Ile w zapaśnictwie większość zawodników 

polskich górowała nad Niemcami zarówno 

aktywnością jak techniką j słt^, o tyle w 

dźwiganiu ciężarów zawodnicy Prus Wschod

nich pobili nas na głowę. Dla ilustracji przy
toczyć warto, że w trójboju olimpijskim 

mistrz Prus Wschodnich Mast uzyskał wynik 

o 10 kg. lepszy od śląskiego zawodnika —, 

ciężkiej wagi Urgacza.

Pomijając walory sportowe, cenną zdoby. 

czą spotkania było zgromadzenie na sali licz

nej publiczności i zwabienie dygnitarzy spor

towych, którzy dotąd trzymali się zdała od 

zapaśnlctwa. W fotelach zobaczyliśmy pre. 

zesa Komitetu Olimpijskiego płk. Glabisza, i 
szefa wydziału sportu w PUWF-ie mjr. Woj- ! 

Ciechowskiego, pik. Stelfera, oraz opiekuna ! 

gości z generlnego konsulatu Rzeszy, p. BUr- I 

gama.
W dźwiganiu ciężarów (wyciskanie, rwa

nie i wypychanie) uzyskano wyniki następu

jące: 1) Mast (Królewiec) 295 kg., o 30 kg. 

mniej od własnego rekordu, 2) Kahl (Króle

wiec) 282,5 kg., 3) Merker (Warszawa) 

277,5 kg.
I Publiczność mlata sposobność przekonać się, 

żc nawet tak niepopularna konkurencja może 

być widowiskiem petnem przejmujących mo

DWA TEAMY LODZI
ŁóDŻ, 10.5. — Tel. wł. — Kapitan związ

kowy ŁZOHN p. Cyll zestawił dwa teamy re
prezentacyjne Łodzi, które najprawdopodob
niej w środę rozegrają mecz treningowy, ' 
przed zbliżająceml się spotkąniami z Krako- j 
wem w dniu 21 t»m. 1 Biatymstoklem o puhar 1 
24 t>m. Team A: Happe (Burza); Oatecki, | 
Fliegel (ŁKS); Nowtazewski (Widzew), Łe- 1 
nart (Wima). Chojnacki (UT); Miller, So
wiak. Lewandowski, Wolski (ŁKS). Stolarski 
(WKS). Team B: Andrzejewski (ŁKS); Fran- 
kus (UT), Triebel (ŁTSO); Szulc, Pile (UT), 
Pegza II (ŁKS); Mielczarek, Augustyniak 
(Widzew), Łećmlńskl (Wima), Voigt (ŁTSO) 
I Król (ŁKS). Zapasowi: Królewiecki, Miko
łajczyk (ŁTSO), Janiszewski, Cholewiński 
(Wima), Sudra (Widzew), Mielczarek (PTC), 
Bajer (Burza).

Zwycięstwo orzeczono glosami 2:1. Warsza

wa prowadzi 14:3.
Trener klubu robotniczego Hellas z Kró

lewca Kilessmann nie potrafi! zmusić prymi

tywnego I ciężko myślącego Hebdę do intere

sującej walki. Zwycięstwo przyznano na pun
kty Kliessmannowi. 15:4 dla Warszawy.

W wadze ciężkiej Falkiewicz (W) stawiał 

dzielny opór przez 16 minut Braunowi (K), 

puczem znacznie cięższy Niemiec kładzie go 

na łopatki. Zwycięstwo ogólne w stosunku 

15:9 przypadlo Warszawie. Jest ono wyższe 

niż rezultat w Królewcu (14:10).

Organizatorzy popełnili kilka błędów mło
dości i nledośwladczenla. (Przemówienia 

wstępne byty stanowczo zbyt długie i zbyt 

meczące). W ramach swoich możliwości zro- 

, Jednak wszystko, by mecz wypadł cle- 

vie i zrozumiale nawet dla laików. Sędzio

wali pp. Meller i Ziółkowski na zmianę w 

ringu oraz Still i Gałuszka na punkty.

SKŁAD PRZECIW JUGOSŁAWJI

Kapitan związkowy PZA p. Gałuszka jest 

zwycięstwem Warszawy mile zaskoczony:
— Ze zwycięstwa jestem bardzo zadowolo

ny. cieszy mnie jednak jeszcze bardziej, źe 

podniósł się nieco ogólny poziom, choć część

ywodnlków nie jest Jeszcze w tej formie w 

jakiej Ich już widywałem. I tak bardzo do

brzy byli Rokita 1 ślązak, zwłaszcza ten o- 

Itatnl. Świętoslawski musi zmienić swój lek

komyślny styl walki. Znacznie więcej spo

dziewałem się po Falkiewiczu.

— Jak wyglądać będzie reprezentacja Pol
ski przeciwko Jugosławii na mcc- sobotni? 

— Składu ostatecznego jeszcze nie ustali

łem. Pewnymi kandydatami są tylko Rokita, 

ślązak I Kryszmalskl I ze śląska. Myślę Jed

nak, że siódemka wyglądać będzie następują

co: Rokita, Marzog (Śląsk), ślązak, Szajew- 

skl (choć nie wiem jak wygląda sprawa Jego 

służby wojskowej), Kryszmalskl I, Łukasie

Kolarze na lorze żużlowym
POZNAN, 10,5. — Tel. wł, — Na torze 

żużlowym w Poznaniu odbyły się w 
niedzielę zawody kolarskie o mistrzo
stwo Poznania, organizowane przez 
sekcję kolarską związku strzeleckie
go. W zawodach brały poraź pierw
szy udział dwa nowe kluby zrzeszone 
w POZK., mianowicie klub fabryczny 
„Stomil“ oraz niemiecki Radfahrer Ve- 
rein z Poznania.

Poszczególne biegi przyniosły nastę
pujące wyniki: 1000 m. (dwa i pól o- 
krążenia toru) ze startu zatrzymanego 
— startowało 15 zawodników. Po przed 
biegach i w międzybiegach w finale 
zwyciężył zeszłoroczny mistrz Pozna
nia. Kluj (HCP) w dobrym czasie 1:43. 
2) Jankowiak (ZS) 1:43,1. W wyścigu 
demi fond (dla gości) na przestrzeni 
2400 m. startowało 10 zawodników. Zwy 
ciężył również Kluj w czasie 43)5 przed 

wicz (Poznań) I Urgacz (Śląsk). Przewidzia

na była eliminacja w półciężkiej pomiędzy 

Łukasiewlczem a Falkiewiczem. Wobec słabej 

formy Falkiewicza zdaje się że nie będzie ona 

potrzebną.

Ostateczny skład wybrany będzie po wizy

cie Królewca w Lodzi.

Fronczkowiakiem (PTCM) 4:08, 3) Barn 
ber (HCP) 4:09.

W wyścigu premjowym 4000 mtr. z 
finiszami na czwartem i ósmem okrą
żeniu (startujących 17) zwyciężył po
nownie Kluj 6:46, 2) Czajka (Zw.
Strzel.) 6:47, 3) Lisiecki (Zw. Strzel.) 
6:48. W wyścigu pocieszenia 2000 mtr. 
zwycięży! Lisiecki (Zw. Strzel.) 3l?7.2, 
2) Łobza (Stomil) 3:28, 3) Granato- 
wicz (Zw. Strzel.) 3.36.

W wyścigu australijskim (9 startują 
cych): 1) Lisiecki 4:07, 2) Garczyński 
(PTGM) 4:08, 3) Łobza 4.-08,3.

W wyścigu drużynowym 4 tys. me
trów ze startu zatrzymanego: 1) Zw. 
Strzel. wf składzie: Jankowiak, Czajka, 
Lamkowski i Lisiecki 6:422, 2) Zw. 
Strzelecki II 6:56,4, 3) Stomil 7:35. Wy 
cofali się wskutek upadku zawodnicy: 
Lange i Bamber.

Występy naszych sportowców na wszystkich boiskach Eu
ropy i chęć dostarczenia o nich źródłowych infortnacyj zmu
szaj^ nas do odłożenia dalszego ciaeu powieści Allena ..Yankee
Yahoo“ do oiatku.
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Wiedeń 7 maja.
Ćenfusz strategiczny wodza pił- 

Sarstwa austriackiego Hugona Mei- 
sla znów zabłysnął w całej pełni.

Gdy w poniedziałek p. Meisl o- 
Igłosil ostateczny skład reprezentacji 
przeciw Anglji powstało w Wiedniu 
silne poruszenie.

Jakto i z taką drużyną — mó
wiono ogólnie — mamy stawić czoła 
przemożnemu przeciwnikowi? Czyż 
kilka dobrych meczów chimerycznej 
Austrji wystarcza, by zarezerwować 
graczom jej aż sześć miejsc w 
drużynie narodowej? A gdzież Admi- 
ra, nasz mistrz i pogromca wszyst
kich środkowo - europejskich matado
rów? Jakim cudem „odkryto“ znów 
Sindelara, któremu przecież sam Meisl 
groził, że nigdy więcej nie ujrzy ko
szulki reprezentacyjnej — przedrze
źniano!

, PLAN GENERALISSIMUSA.
IPan Hugo nie przejmował się gde

raniem miłych ziomków. Miał ustalo
ne zdanie i swój plan. Wyszedł ze 
słusznego założenia, że Anglików nie 
można pobić ich własną hronią! Nie
ma na kontynencie takiej drużyny, 
któraby mogła im dorównać w przy
gotowaniu i atutach atletycznych! 
Doprowadzoną do perfekcja bojowość, 
żelazną konsekwencję i niewyczer
paną kondycję zwalczać można
tern tylko — większą inwencją, róż
norodnością akcji i elastycznością my
śli.

Z chwilą, gdy ustalano zasadę, po- 
odpowied- 

da. A któż 
wykonania 
tej najbar- 
stylu dru- 

pomy- 
a 

nie inny skład z Sindelarem w punk
cie centralnym.

zostalo już tylko dobrać 
nich Judzi i czekać co Bóg 
nadawał się bardziej do 
planów, niż gracze Austrji. 
dziej wiedeńskiej w swym 
żyny, o bogatym repertuarze . 
słów? I stąd też narodził się taki.

za-

BEZ ZACHWYTU.
sytua-

pozo- 
jeden

TAK PADŁA JEDYNA BRAMKA DLA ANGLIKÓW 
podczas ich niezbyt udanego występu wiedeńskiego.

zbytnio w oko, a Bican wyraźnie nas 
ro-zczarował. Niepotrzebnie przedłu
żał driibblingi, zapominał o współpra
cy. nie ważył się na ani jeden strzał. 
Miał tylko kilka momentów zdradza
jących prawdziwą klasę. Skrzydłowi, 
zdobywcy bramek dalecy byli od 
idealnego typu. Lepiej podobał się w 
każdym razie debiutant Geiter, niż 
Viertl o wyraźnie za krótkich no
gach.

rtK" :
SZEF DRUGIEJ LINJI.

-

Genjalny wykonawca.
Nota Sindelara w klasyfikacji kry

tyki wiedeńskiej wypadła średnio. A 
jednak pozostaje faktem, że zwycię
stwo było w lwiej części jego wy
łączni zasługą On to bowiem, a nikt 
inny potrafił nagłym zwodem, 
zgrabnem ominięciem jednego czy 
dwu graczy, wymanewrować taka po
zycję, że Viertlowi i Geiterowi nie po
zostawało już nic innego, jak tylko 
Wpakować piłkę do siatki.

GDZIE PODZIAŁA SIE SŁAWA?
W okresie gdy Austrjacy dorówny

wali kondycją Anglikom, taktycznie 
przewyższali mistrzów zza kanału o 
całą klasę! Aż dziw było patrzeć jak 
łatwo „czerwony“ atak przechodził 
przez granitowy blok wzmocnionej 
defenzywy, za nic mając sobie wszel
kie sztucznie wykoncypowane 
macje. A zasługa w tern była 
Sindelara, mistrza pomysłów 
ki.

Z łączników Stroh nie

for- 
właśnie 

i techni-

wpadał

Zasługą przewagi w pierwszych 
30-stu minutach i wielkiego stylu Au
striaków przypada również Mockowi. 
W oczach głosicieli nowych zasad 
taktycznych byłby on zaprzeczeniem 
podstawowych pojęć o grze środko
wego pomocnika. Mock nie pchał się 
między Sestę i Schmausa, stal na 
środku, parł do przodu, rozdzielał pił
ki daleko na skrzydła i krócej, na 
wprost, do bliższych sąsiadów. Wy
grywał pojedynki głową i., rozu
mem.

Sindelar mógł pomysły swe rea
lizować w znacznej mierze również 
dzięki grze Mocka. Gdyby gracz ten 
przetrzymał w takiej formie peł
nych 90 minut, Anglicy odjechaliby 
do Brukseli z jeszcze bardziej nad
szarpniętą reputacją.

Graczem bez błędu był Nausch! 
Interwencje jego początkowo niepo
zorne zaczęły w miarę rozwoju wy
padków coraz bardziej zwracać na 
siebie uwagę. Były one pewne i zde
cydowane zarówno w obronie 
ofenzywie.

dewszystkiem kierownik austriackie
go sportu ks. Starhemberg złożył 
specjalny dank.

Niemniej, a raczej lepiej, niż tubyl
com, podobał nam się Schmaus. Gracz 
elegancki, przytomny wygrywał wszy 
sikie pojedynki główką, co przy spe
cjalnych zaletach Anglików w tym 
kierunku znaczyło bardzo wiele i za
pobiegało niejednej przykrej 
cji

Gdy wszystko zawodziło, 
stawał w odwodzie jeszcze 
człowiek, również godny koszulki an
gielskiego gracza. Platzer, bramkarz 
Admlry, o kociej zręczności, dosko
nałym stylu i pewności unicestwiał 
najostrzej strzelane piłki dołem — 
ekwilibrystycznemi nakrywkami, gó
rą — lekkiem zgaszaniem ich rozpę
dowej siły i pewnem przyparciem da 
siebie.

fenzywnel. Dzięki temu też po prze
trzymaniu najkrytyczniejszego okresu 
można było bez trudności znów ini
cjować groźne akcje odciążające, w 
stylu swym dalekie od przypadko
wych przebojów.

t • •
* i

jak i

NA ANGIELSKA MIARĘ.

BEZ INOWACYJ.• ■ -pr

W d^mzywie grali Austrjacy 
normalnym systemem, obrońcy w 
środku, pomocnicy po bokach. Przy 
silnym nacisku z początkiem drugiej 
połowy, łącznicy cofali się częściej do 
tylu, nigdy jednak nie dochodziło do 
jakiegoś usztywnienia formacji i po
zbawienia drużyny elastyczności o-

Anglicy — szczerze mówiąc — 
rozczarowali nas. Oczekiwaliśmy cze
goś znacznie więcej od zespołu, któ
ry wedle własnej opinii, był najsil
niejszą reprezentacją swego kraju. 
Umieli oni naturalnie wiele, nawet 
bardzo wiele. Wtajemniczeni byli we 
wszelkie arkana techniki, byli zwrot
ni, szybcy, elastyczni o wspania
łych warunkach atletycznych i wiel
kiej zdolności koncentracji.

Gra ich zawsze szybka, zawsze 
prowadzona do przodu me była jed
nak ciekawa. Liczone były dopraw
dy przypadki, w których widziało się 
jakiś nieoczekiwany ciąg, pozatem 
ograniczano się do dalekich, dobrze 
obliczonych podań, które znakomicie 
przenosiły grę na pole przeciwnika 
Wszystko to jednak miało charakter 
maszynowej, roboty, szczególnie ra
żącej na tle błyskotliwości wiedeńczy
ków. W grze angielskiej czuć było si
lę. nie było w niej jednak tej dziw-

TRUDNA SYTUACJA BRAMKARZA PLATZERA, 
którego chroni Schmaus, przed natarczywością Coppinga.

iskry, która wyrobnika przemie-nej
nia — w artystę.

WZMOCNIONO OBRONA.
W ataku rzucali się w oczy ra

czej łącznicy, niż środkowy Camsel!, 
czekający przeważnie na piłkę i moż
ność ucieczki. Bastin był najpraco
witszy, operował gdzieś na linji środ
kowego pomocy, mając często w po
bliżu Bowdena, tak że w rezultacie za 
trójką szeroko rozstawionych napast
ników grupowała się czwórka pomocy. 
Na skrzydłach Spenoe był zupełnie 
zaszachowany, natomiast Hobbis groź-

Rekord Karliczka, porażka Bocheńskiego
Pływacy polscy w basenie Berlina

ny. może 1 dzięki słabsze! grze Ur
banka. Wielką zaletą Anglików 
doskonała gra głową i szybka 
zja strzałowa bez względu na 
glcść. Strzały pomocników 
niemniejszą gwałtowność, niż 
czy pierwszej linji.

Po reklamie, jaka poprzedzała pa
rę obrońców Małe—Hapgood, gra jej 
właściwie nie całkiem zadowoliła. Nie 
było naturalnie błędów w technice, 
wykopie czy tacklingu, gorzej szło 
natomiast ze strategią, kulejącą 
zwłaszcza wobec inwencji Sindelara, 
dzięki czemu i bramkarz Sagar miał 
sporo pola do popisu. Nie brakło mu 
temperamentu, wybiegał daleko w po
le, piąstkowa, i rzucał się. Uratował 
co się dało, więcej nie mógł zro
bić.

była 
decy- 
odle- 
mialy

gra-

M/ŁE RODAKÓW ROZMOWY
Na zakończenie kilka stów o 

deńskiej publiczności. Gdyby 
przed meczem zaproponował jej 
nik remisowy, przyjęłaby układ 
wahania. W czasie zawodów gdy 
nik brzmiał 2:0 rozochocano się. 
brano pewności j„. zaczęto krytyko- 

I wać.
Gderano chwilami tak, że obcego 

brała ochota zerwać się i krzyknąć; 
cóż wam się u licha jeszcze zachcie
wa?

Włosi czy Węgrzy w takim wy
padku chodziliby z radości na gło
wie, Niemcy napuszyjiby się ani do 
nich przystępuj, a wiedeńczyk — 
gdera.

Nie wszyscy są tacy, nie brak i 
szczerych entuzjastów. Znalazł się np. 
właściciel wielkiego magazynu ubrań 
męskich „Unger i syn“. który 
przed meczem ogłosił w gazetach że 
każdemu austriackiemu strzelcowi 
bramki ofiarowuje ubranie, a w razie 
zwycięstwa ubierze w nowe garnitu
ry calutką drużynę. Dziś p. Unger 
szykuje już 13-ście ubrań i — jak mó
wią wtajemniczeni — wcale nie stracił 
humoru!

wie- 
kto 

wy
to 
wy-
na-

BERLIN, 10.5. Tel. wt. — Pierwszy dzień 

polsko - niemieckiego meetingu pływackiego 

przyniósł drużynie polskiej sukces. Na cztery 

rozegrane w ramach oficjalnego programu 

konkurencje wygra! AZS warszawski trzy, 

prowadzać w chwili obecnej stosunkiem 

punktów 6:2.
Warszawianie poprawili przy tej okazji dwa 

polskie rekordy w sztafecie. Trzeci rekord 

podyktował startujący poza konkursem Karli

czek. Dużo gorzej, mimo niezłej formy po

wiodło się Bocheńskiemu.

Pierwsza oficjalna konkurencja meczu była 

sztafeta 5x50 m. st. klas. Niemcy odrazu 

zdobywają przewagę, która miejscami docho

dzi do 10 metrów. Dobry finisz Bogutha nie 

zmienia zasadniczo sytuacji. Zwyciężył uni

wersytet berliński w czasie 2:59,8, 2) AZS 

warszawski 3:05,4. Najlepszy czas w polskiej 

sztafecie miał Boguth 34,9, nieźle popłynął 

również Jastrzębski — 36,2. Skład AZS: Gum- 

kowskl, KratochwUa, Jastrzębski, Maszner,

Boguth.
4x200 m. st. dow. przyniosło AZS bezape

lacyjne zwycięstwo. Już Makowski uzyska! 

nad swym przeciwnikiem 8 metrów, które 

Zubowicz podwyższa na słabym partnerze do 

długości całego basenu (25 metrów). Gum

kowskl ruszy! na trzeciej pozycji zbyt ostro, 

szybko spuchł i stracił z Willem wiele tere

nu. Karpiński zdoła! Jednak do pozostałych 12 

metrów dorzucić kilka dalszych i skończy! 

wyścig zupełnie spokojnie. AZS Warszawa 

miał czas 10:26,0, a więc czas znacznie lep

szy od starego polskiego rekordu 10:41,2. 

Poszczególne czasy Polaków wynosiły w przy

bliżeniu: 2:37, 2:40, 2:43, 2:30. Czas Kar

pińskiego jest więc naprawdę bardzo dobry.

Trzecia 1 ostatnia tego dnia sztafeta 3x100 

st. zm.'przyniosła AZS zwycięstwo. Jastrzęb

ski popłynął znakomicie I uzyskał czas około 

1:15 (cieszymy się na przyszłe pojedynki Kar

liczka z Jastrzębskim). Boguth utrzymał prze

wagę około 8 metrów, a Karpiński niewiele 

stracił do Willcgo. AZS czasem 3:40,8, usta

nowił nowy doskonały rekord Polski, 2) uni

wersytet berliński 3:46,6. Czas Bogutha na 

100 m. st. klas. 1:21. Karpińskiego pog

nitej 1:05.
Mecz piłki wodnej rozegrany na nlenada- 

jącym się do gry basenie odbył się w nle-

normalnych warunkach technicznych, stanęły 

do gry zespoły po 5 osób. Polacy grając w 

składzie Jastrzębski, KratochwUa, Makowski, 

Zubowicz, Gumkowskl, zwyciężyli przy dużej 

dozie szczęścia 6:5 (3:3). Uniwersytet ber

liński bez grającego stale w jego zespole 

Karliczka 1 Scholza nie jest groźnym przeciw

nikiem.

100 m. st. dow. nlenależący do oficjalnego 

meczu zgromadził raptem 3 zawodników. Dla 
Bocheńskiego okazał się nlctylko Wille, ale 

1 von Eckenbrecher zbyt silny. Polak pozostał 

odrazu na trzeciej pozycji, poprawił się trochę 

lecz niewystarczająco na finiszu. 1) Wille 

1:01,2, 2) v. Eckenbrecher 1:01,3, 3) Bo

cheński 1:02,4.

Karliczek podjął uwieńczoną powodzeniem 

próbę poprawienia zabranego mu przez Ja

strzębskiego rekordu Polski na 200 mtr. na- 
wznak (2:54,6) całkowicie samotnie. Płynął 

on równomiernie I bardzo spokojnie. Jego 

chwilowa forma kondycyjna jest wyraźnie do

brą. Nowy rekord Polski wynosi 2:44,0. Mię

dzyczasy Karliczka: 50 m. 36,4, 100 m. — 

1:18,7; .

W Innych konkurencjach ramowych uczest

niczył bez powodzenia studjujący podobnie 

Jak Karliczek w Berlinie, Katowlczanln 

Scholz.

Narcyz Silssermann.

1 
sity.

SINDELAR

A teraz muzy, dodajcie nam 
by godnie uczcić jednego z pierw
szych bohaterów środowego spotka
nia. Obrońca Sesta był graczem, ja
kiego nie powstydziłaby się żadna 
angielska drużyna. Nie było piłki, któ
rej nie potrafiłby opanować. Wyła
wiał ją z tłoku, wykopywał pewnie z 
nieprawdopodobnych pozycyj, wal
czył zawsze całym gazem i pełną e- 
nergją, to też po meczu jemu prze-

Lista tenisistów australijskich kla
syfikuje na pierwszem miejscu Ouista, 
a dopiero na drugiem Crawforda Jest 
tu wynik turniejów australijskich i 
dlatego nie bardzo zgadza się z poję
ciami w Europie. Na trzeciem miej
scu jest znakomity dirblista Hopman. 
na czwartem Bromwich, na piątem do
piero Mc. Grath.

PŁYWACY WARSZAWSKIEGO A. Z. S. „NA STARCIE" DO BERLINA
W pierwszym rzędzie od lewej stoją: trener Wieliński, Maszner, Boguth, Baranowski, kier.ek. 
pedycji Siwik, Karpiński, Jastrzębski, Musicdowicz i KratochwUa. W. drugim: Lehnert, pani Kar
pińska, Bocheński. Na stopniach: Zubowicz, Olszewski, Gumkowski i Makowski.
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BOKSERZY OLIMPIJSCY JAPONJI 
przedstawiaj^ sic optycznie wcale nieźle. Czy potrafią walczyć 

IV Berlinie — to sic okaże.

TOUCHEI...
Eliminacje szermierzy olimpij
skich Ameryki. Allessandroni 

zwycięża Levisa.

Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrji i Węgrzech Zł. 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł. 4.—. W innych krajach europejskich oraz zamorskich Zł. 2.2(1 
miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6.— Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości 1 mm., szerokości szpalty red. Zł. 0.80, poza tekstem Zł. 0.40.

Wydawnictwo i druk.: Nowoczesna Spółka Wydawnicza, S. A., Warszawa, Marszałkowska 3. Centrala Tel. 8-02-40. Konto P. K. O. 13120,
Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót i niedziel od godz. 13 do 14. Filja: Jasna 10, tel. 693-72.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: MAR.IAN STRZELEC^’


